
Ludwik Ochman.

Tylko WALASEK obronił tytuł mistrza PonietSziałek
Olech, Gutman, Adamski, Walczak, Papież, Ochman 

Guziński, Walasek, Pietrzykowski, Grzelak 
li@SfI! W PW111I1

MISTRZOWSKIE SZARFY
POZNAŃ, 22.3. (tel. wł.). Zwy

cięzcami finałów XXX Indywi
dualnych Mistrzostw Polski w 
Boksie zostali: w wadze mu
szej — Zbigniew OLECH; w ko
guciej — Piotr GUTMAN; w 
piórkowej — Jerzy ADAMSKI;
w lekkiej — Jan WALCZAK; 
w lekkopółśredniej — Wojciech 
PAPIEŻ; w póiśredniej — Lud 
wik OCHMAN; w lekkośredniej 
— Bogdan GUZIŃSKI; w śred
niej — Tadeusz WALASEK; w 
półciężkiej — Zbigniew PIE
TRZYKOWSKI; w ciężkiej — 
Tadeusz GRZELAK.

Tylko jeden zeszłoroczny 
mistrz Polski — Tadeusz Wala-
sek, obronił tytuł mistrza Pol
ski zdobyty w Łodzi. W pozo
stałych wagach doszło do gene
ralnej zmiany warty. Taki fi
nał mistrzostw przewidywaliś
my zresztą przed ich rozpoczę
ciem, choć nieco inaczej wyo-

Pietrzykowski (z prawej) krótko walczył w półfinale, wygrywając 
starciu przez tko.

z Dudzikiem w drugim
Fot. „PS” E. Warmiński
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I NIEZAIHWAUUJICY POZIOM
BBIGIEJ MŁEJE 1IE01KJ

SĄ JUŻ KONKURENCI „UDERÓW

Gimnastyczki 
wygrały 

z Austrio
WIEDEŃ, 22.3. Rozegrane w wie

deńskiej hall sportowej Hyegasse 
międzypaństwowe spotkanie gim
nastyczne kobiet Polska—Austria 
zakończyło sie sukcesem drużyny 
polskiej, która wygrała 187,8:183,0. 
Polki były zespołem zdecydowanie 
lepszym i wygrały z' gospodyniami 
wszystkie cztery konkurencje wie
loboju w układach, dowolnych. In^ 
dywidualnie triumfowały •również 
nasze zawodniczki. Spotkanie wy- 
srała Natalia Kotówna przed Da
nutą Stachów

W ćwiczeniach na równoważni 
najlepsza’ była Kotówna — 9.6 pht,, 
przed Niedurną — 9,4 I Benesch — 
9.3. Ćwiczenia na poręczach wygra
ła Stachów — 9.7 przed Kotówną 
— 9.5. W ćwiczeniach wolnych 
pierwszym miejscem podzieliły się 
Kotówna i Stachów, uzyskując po 
9.85, trzecia zaś była Dziuba — 9,6. 
W skoku przez konia triumfowała 
Kotówna — 9.55 przed Niedurną 1 
Stachów — po 9.6. Czwartym i pią
tym mletscem podzieliły się Dziuba 
i Benesch — po 9.45.

Wyniki wieloboju: 1. Kotówna — 
38.60. 2. Stachów —' 37,75. 3. Benesch 
— 37.40. 4 .Niedurną — 37,10, 5. Ma
rek — 36,90. - ,

brażaliśmy sobie listę czempio- 
nów na rok 1959. Niestety, licz
na absencja czołowych zawodni
ków spowodowana grypą wy
wróciła wszystkie prognostyki, 
nadzieje i oczekiwania.

XXX Indywidualne Mistrzo
stwa Polski przejdą do historii 
właśnie pod znakiem grypy i 
zapewne niejednemu z uczest
ników utkwi rok 1959 z po
wodu epidemii, która do o- 
stabnich dni turnieju siała spu
stoszenia w szeregach pięścia
rzy, nie wycofując się do ostat
niej chwili. Ostatnią jej ofiarą 
w turnieju poznańskim był re
prezentant Łodzi w wadze piór
kowej Szczepański, który nie 
mógł stanąć do finałowej wal
ki „znokautowany” przez złośli
wego wirusa.

Przez tego wirusa nie można 
więc ocenić tegorocznych mi
strzostw Polski jako generalne
go przeglądu przed Lucerną, ja
ko rewii polskiego boksu. Już 
pierwszego dnia wiadomo było, 
że poziom walk będzie prze
ciętny, że fascynujące pojedynki 
będą należały do rzadkości.

Dlatego nie można wiele po
wiedzieć o czołówce polskiego

POLSKA| 
w jednej grapie | 

z Finlandią j 
i Niemcami I 
w eliminacjach | 

piłkarskich | 
do turnieju! 
olimpijskiego i 

&

Sensacyjnie zakończyła się wal
ka Czapko (z lewej) z b. mi
strzem Polski Kowalskim — 
który w II rundzie przegrał 

przez tko.
Fot. „PS" E. Warmiński

SKBMM ZWYCIĘZCY
ZBIGNIEW OLECH (Pafawag 

Wrocław), lat 19. Tytuł mistrza Pol
ski zdobył po raz pierwszy. Sto
czył 55 walk, 4 przegrał 1 1 zre
misował. Jego pierwszym trenerem 
był Waluga. Obecnie trenuje go 
Szczepan.— Początkowo nie miałem ramia- 
ru uczestniczyć w tegorocznych mi
strzostwach, gdyż leczyłem lumba
go. Na start zdecydowałem »lę 
słownie w ostatniej chwili. Wiedząc, 
że nie będzie w Poznaniu Kukiera, 
liczyłem na wejście do finału. 
Szkoda tylko, że w finale nie mógł 
Zmierzyć się ze mną Bendlg. Klo
ty uległ kontuzji.

PIOTR GUTMAN (LTS Łabędy), 
lat 18. Tytuł mistrza polski wy
walczył po raz pierwszy. Walie «>

w tym 4 porażki. Pierwszy trener 
Krautwurst. a obecnie Nowara.

— Najbardziej obawiałem się ze
szłorocznego mistrza Polski — Ko
walskiego, który podobnie Jak Ja 
walczy z odwrotnej pozycji. Z 
przeciwnikiem leworęcznym nie po
trafię Jakoś walczyć.

JERZY ADAMSKI (Start Byd
goszcz). lat 22. Mistrzowski tytuł 
zdobył po raz drugi. Walk 107 w 
tym ' 7 przegranych 1 6 remisów. 
Pierwszy trener Rinke. a teraz Kry- 
•(sir

— Najwięcej zdrowia kosztowała 
mnie walka z kolegą klubowym Ka; 
mińskim, który ciągłym atakiem po
rządnie mnie wyczerpał.

JAN WALCZAK (Brda Bydgoszcz), 
lat 26. Mistrzowski tytuł zdobył po

raz pierwszy, był 2-krotnym wice
mistrzem Polski. Walk stoczył 249, 
26 przegrał I 6 zremisował. Pierw
szy trener Mrozowski a obecnie 
Hlnke.

— Obserwując swoich przeciwni
ków, z których niektórzy dyspo
nowali wielką kondycją, bardzo 
się ich obawiałem. A chyba Juz 
najwięcej młodego Grudnia. Cale 
szczęście, że Już po wszystkim...

WOJCIECH PAPIEŻ (Warta Po
znań). lat 24. Mistrzowska szarfę 
zdobył pą raz pierwszy. Walk 90, 

MKHB 2
Koszykarki Wawelu Kraków zdetronizowały wielokrotnego 
mistrza Polski AZS AWF Warszawa, wygrywając w niedzielą 
w stolicy w bezpośrednim spotkaniu 42:40. Od lewej: Kosiba- 
Danielewska, Lipowska, Bakalarz, Szostak i Pacułowa. Ta 
ostatnia nie grała w niedzielnym meczu, natomiast w pierw
szej piątce nowego mistrza Polski występowała Rospądek,

Jedna z licznych akcji pod bramką Polonii Bydgoszcz. W 
podskoku bramkarz Burchard łapie piłką asekurowaną przez 
pomocnika Jędrzejczaka. Na wynik interwencji oczekują
gwardziści Gawroński z prawej i zasłonięty Z. Szarzyński.

Fot. „PS” — B. Końiki
■ BasEEM

B plŁKARZE nie są Jeszcze w‘dobrej formie. Z 8 me- | 
ff czów ekstraklasy jedynie gdański mógł częściowo za- | 
I dowolić, mimo że nie padla tam ani jedna bramka. Do- j
1 skonale grający Korynt oraz duży lut szczęścia uchroniły |
ł Lechię od przegranej z jedenastką wojskowych, walczącą |
’ wbrew zapowiedziom w tym samym składzie co poprzed- 8
j nlo, ale znacznie lepiej. (
I Pozostałe spotkania nie zachwyciły publiczności nawet |

Łam, g^zie gospodarze odnieśli przekonywające zwycię- | 
stwa, a więc w Łodzi, Zabrzu i Bytomiu. |

3 spotkania I ligi zakończyły się remisowo. Poza wspo- | 
mnianym już meczem Łechla — Legia w Gdańsku, punk- | 
tami podzieliły się zespoły Wisły i Górnika Radlin oraz | 
Gwardii W-wa i Polonii Bydgoszcz. Ten ostatni mecz stal | 
na bardzo słabym poziomie. Aż przykro stwierdzić, że | 
obie drużyny, obserwowane przez kilkanaście tysięcy wi- | 
dzów na Stadionie Dziesięciolecia, prowadzą i po drugiej S 

| niedzieli w tabeli rozgrywek. Przodownictwo w tabeli a 
| 1 gra na takim poziomie zakrawają już prawic na parodię. g

| Z ważniejszych wydarzeń minionej niedziel! warto wy- » 
| mienić jeszcze remis Górnika Radlin z Wisłą na boisku 15
| w Krakowie. Wynik ten potwierdził, iż ambitni górnicy g
I mają niewątpliwie szczęście do drużyny z hlałą gwiazdą. | 
| Forma kandydatów do reprezentacji zmartwi zapewne | 
I kapitana związkowego PZPN. Niewielu z nich zagrało na n
! dobrym poziomie, a tu za pasem wyjazd na trudne mecze g 

do Francji i Belgii. |
i Po 2 kolejkach rozgrywek, ligowcy mają tylko dzień H 
| przerwy z okazji Świąt Wielkanocnych. Wypełnią ją spot- 0 
j kania towarzyskie, a reprezentacja wyjeżdża za granicę. |

Gward.a v»'-wa 
— Polonia Bydgoszcz 0:0

Lochia Gdańsk 
— Legia W-wa 0:0

ŁKS Łódź
— Ruch Chorzów 3:0 (2:0)
Polonia Bytom 

— Cracovla 4:2'(2:1)
Górnik Zabrze
— Pogoń Szczecin 3:1 (1:0)
Wisła Kraków

— Górnik Radlin 1:1 (0:1)
1. Gwardia W-wa
2. Polonia Bydg.
3. ŁKS Łódź
4. Górnik Radlin
5. Polonia Bytom
6. Górnik Zabrze
7. Lechia Gdańsk
8. Legia W-wa
9. Cracovla

10. Wisła Kraków
11. Ruch Chorzów
12. Pogoń Szczecin

1:0 
1:0 
5:2 
3:-2
614 
4:3 
0:0

4f6 
112 
0:3 
1’4

Grupa północna
Zawisza Bydgoszcz

— Odra Opole 1:2 (0:2) 
Pomorzanin Toruń

— Polonia Gdańsk 2:0 (2:0) 
Arkonia Szczecin

— Śląsk Wrocław 0:2 
Warta Poznań

— Calisia 1:0 
Lech Poznań

— Polonia W-wa 2:0 
Piast N. Ruda

— Olimpia Poznań 2:2
1. Śląsk Wrocław 4:0
2. Warta Poznań 4:0
3. Odra Opole 4:0
4. Lech Poznań 2:2
5. Pomorzanin T. 2:2
6. Calisia 2:2
7. Arkonia Szczecin 2:2
8. Polonia W-wa 2:2
9. Olimpia Poznań 1:3

10. Piast N. Ruda 1:3
11. Zawisza Bydg. 0:4
12. Polonia Gdańsk 0:4

(0:2)

(0:0)

(0:0)

(0:0)
4:0 
2:0 
4:1 
2:1 
3:2 
1:1
2:3 
2:3 
3:4 
2:4
1:4 
0:3

Grupa południowa
Unia Racibórz

— Piast Gliwice 2:1 (1:0) 
Concordia Knurów

— Naprzód Lipiny 2:0 (1:0) 
Wawel Kraków

— Unia Tarnów 1:0 (0:0) 
Legia Krosno

— Walter Rzeszów 2:0 (1:0) 
Stal Mielce

— Stal Sosnowiec 0:1 (0:0) 
Stal Rzeszów

— Szombierki 1:0 (1:0)
1. Stal Sosnowiec 4:0 4:0
2. Wawel Kraków 4:0 3:0
3. Concordia Knurów 3:1 3:1
4. Piast Gliwice 2:2 3:3
5. Unia Tarnów 2:2 1:1
6. Unia Racibórz 2:2 2:2

v7. Legia Krosno 2:2 3;<
8. Stal Rzeszów 2:2 1;3
9 Stal Mielec I ;3 1 Ja

10. Szombierki i;s 1:5
11, Naprzód Lipiny 1:3 1*3
12, Walter Rzeszów 0:4 Oii
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W/ł WZNANSKIM RS^GU Koszykarze Lecha

Po 20 pojedynkach
20 FINALISTÓW

mistrzowskiej batalii

OSTATNI AKT
po zwycięstwie z Antverpse 89:§0

już jedną nogą
8 walk -10 mistrzów Polski w )M Pucharu Europy

POZNAN, 22.5 (teł. wł.). Wielka I cowl n (Gdańsk) za porażkę po- 
! gala, na widowni znajome sylwetki niesioną .--- -----,-------------
i działaczy i trenerów, którzy na ' turnieju 
'ostatni dzień walk zjechali z całej - •• • •Guziński

podczas 
w Łodzi.

zeszłorocznego
możliwości. Nieśmiało atakował, 
unikał otwartej walki, ale szybko

. . i . mv.ut 1 ci niunriuin, noia • Hdicz
i nr 16 wypełniona po brzegi. Po raz । zadał 
* 30 odbędą się finały indywidual* “ - 
I nych bokserskich mistrzostw Pol- 
! skL Nastioj. jak zawsze przy tego 
j todzaju okazjach uroczysty, świą-

bojowo.
przygotowany, 
już w 1 r.

ciężkich ciosów.
które zachwiały Dampcem. W
dzać na:ar-

ANTWERPIA, H.3 (tel. wl.). Pierw-przekona! się. że Walasek nie Jcti 1 ANTWERPIA, 11.3 (tel. wł.|. Fierw- 
w mistrzowskiej formie 1 po roz- izy ćwierćfinałowy mecz o nucna
poznawczej drugiej rundzie prze- । Europy koszykvzy pary LECH Po
szedł do ataku, stawiając mistrza mań — ANTVERPSE (Belgia) P”?’ 
~ _ ■' — i niósł zwycięstwo drużynie Lecha

I M:M (42:43). Jak sam wynik wska-

POZNAN, 21,3 (lei. wl). W sobotę i mistrza Polski Rozplersklego — ; wany Dampc przyśpieszając tempo ;-e 
wieczorem rozegrane zostały pól- ; radomianinem Kazimierzem Budku- dał mu się porządnie we znaxi. I n 
finałowe spotkania tegorocznych sem. O nieznacznej porażce Budku- ‘ ' *

splkera.
nap. zńii.

bokserskich mistrzostw Polski. ! ją zadecydowała trzecia runda, w V 
W wadze muszej aktualny mistrz I której to pięściarzowi Radomia za- j py Artom R nm :i n i *7vri hi.nlrin n» ci) r.'-?

Zwyciężył JednoglustUe Walasek. I tuj*» więKsze.1 reakcji. Tutaj publirz-
Zbigniew PIETRZYKOWSKI ' chana tej dziedzinie sportu. Na

I Polski wiele rasy w trudnej ty- 
tuacji.

| Trzecia runda była popisem nle-
I przeciętnych umiejętności Barto- 

.«zewlcza, który stał s ę od razu pu
pilem publiczności. Wygwizdała ona 
werdykt przyznający Walaskowi

[ jednogłośnie zwycięstwo. N eslu- 
: sznie. Bo Walasek wygrał mlnlmal-

av;ov .
zuje, nie mieliśmy łatwego zadania 

• w przepełnionej 3000 publiczności 
antwerpsklej hali sportowej.

Mistrzowska drużyna Belgii za-

jednogłośnie
Brunona B

>wany i w walce lekkiej bydgoszczanin ; oszczędzał 
(Byd- Jan WALCZAK rozegrał doskonalą ; (Wrocław).

Kazimierza 1 tak kwiaty rozsiane w podekscyh

na
Od diugiej

3A (Byd- Jan WALCZAK rozegrał doskonalą ; (Wrocław). Na początku drugiego wanvm uunne.
nie wska- [ walkę z agresywnym Aleksym Ku- I starcia Dudzik po jednej z kontr |
zowianina. hicipm 11 oH?) hOT nrvArwv mtnV_ I bvł liezonv na stolarń i sędzia rin- [ OLECH MISTRZEM WALKOWEREMrzeszowianina. ; bisiem (Lodź), beż przerwv punk- I był liczony na stojąco i sędzia rin- 

1.^1.^... wygrai ■ ttijąc z dystansu i zwyciężając zde- I gowy odesłał go do narożnika. Wy-
Wygrał zasłużenie 

■ Guziński.
czyste 1 groźne c os:

Jednogłośnie

lutnym brakiem formy.

ctalywę przejął Brndig i w rezul
tacie po raz drugi pokonał Roma-

Podobny przebieg miało następni
■ spotkanie

raz dokonał tego ; dwoma
w tej kategorii, między 

irz odstaw i trelami Wrocta-

grał P.etrzykowskl przez technlcz- . 
ny nokaut.

PIETRZYKOWSKI 
WYGRAŁ BEZ WALKI

, prezentowała się jako zespół dosko- 
nale wrszkolony technicznie, o bar
dzo ceinych rzutach, często z nie
prawdopodobnych wprost pozycji, 

• grający bardzo szybko, stosujący w 
obronie trudną do sforsowania stre-

1 fę. Dodatkowymi przeciwnościami 
1 dla nas były: betonowe podłoże, la-

W drugiej parze tej kategorii ; cały czas 
Zbigniew OLECH (Wrocław) zwycię- nad swoim 
żyt na punkty Jana Kołodziejskiego --

i wia Józefem GRUDNIEM 1 Zbign e- 
i wem Smolarkiem. Grudzień przez

górował

Mistrz Polski Leszek Lelss (Byd
goszcz) z powodu dolegliwości wą
troby nie mógł w spotkaniu z Ta
deuszem KLISIEM (Warszawa) bro
nić swego mistrzowskiego tytułu.

czatowanie. OLECH (Wrocław) zdo
bywa tytuł walkowerem, bowiem 
i ego przeciwnik bydgoszczanin 
Bendlg doznał w półfinałowej wal
ce z Romanlszynem poważnej kon
tuzji wargi i nie został dopuszczo-

MIKROSKOPIJNE 
ZWYCIĘSTWO WALASKA

Pojedynki
1 hlice z plexiglasu. oraz, ciężkie, ra
: dymione a przv tym zimne powie- 

PTETRZYKOWSKTEGO ' trze w hali.
Klisiem Zespól nasz.

(Łódź). 23-letnl łodzianin pozostawił 
po sobie mimo porażki dobre wra
żenie, Imponując sz.czególnie w 
trzecim starciu, pięknie wyprowa
dzanymi kontrami z prawej.

soko na punkty.
SŁABO. SŁABO.

GRZELAK BOHATEREM DNIA
ny przez lekarza do

NAJMŁODSZY
walki.
MISTRZ

PIĘKNY POJEDYNEK
W kategorii koguciej olbrzymie 

^interesowanie wzbudził pojedy- 
ek naszych dwóch doskonałych

wielkiej sensacji. Bartosiewicz (Ol-1 1 esującego. Obydwaj przyjaciele nie

* z WALASKIEM (Warszawa) me bar- 
I dzo jeszcze wierzył w swe siły I

W kategorii ciężkiej mistrz Pol- j 
skl Tadeusz BRANICKI (Warszawa)Obrońca mistrzowskiego tytułu --------------- -------------- -

w wadze lekkopółśredniej, kalisza- zrewanżował się Zbigniewowi Gu- 
nln Jan Sobolewski zmierzył się z ' Pn*Rwicznwi (Gdańsk) za wroclaw- 
Józefem PIŃSKIM (Sz.czeciri). Spot- : Porażkę przez nokaut, zwycię-
kanie obu tych pięściarzy można : żając go tym razern jednogłośnie

W wadze koguciej zmierzyli
GUTMAN (Katowice) i Czapko (Lu
blin). Zwolennicy sensacji, wietrzyli

młodych pięściarzy Piotra GUTMA- ;
NA (Katowice) Kule

bez przesady określić mianem ma- । na punkty. W pierwszej rundzie 
kabrv, tak słaba 1 beznadziejna bv- I wygadało, żo zwycięzcą zostanie 
la ich walka. Ostatecznie 3:2 zwy- I Gugnlewicz, który energicznie ata- 
ciężył Piński. • kując uzyskaj wyraźną przewagę.

zmęczony ostrą walką z Kuleszą, 
nie uchroni się przed atomowym 
ciosem rewelacji turnieju — lubli-
niania Czapko. Ale i dla lub? 
skiegn ..koguta” trudy turnieju b;

szy (Gdańsk). Zawodnicy ci nie za-

1 4,1 i a tkj • ; * i ui,i . r.\ u agtj,
j W tej samej kategorii pretendent 1 Począwszy jednak od drugiego star- • 
i do mistrzowskiego tytułu Wojciech 5, ’ Bf^nicki umiejętnie skrócił ,

dystans, zasypując gdańskiego ol
brzyma gradem ciężkich ciosów. W

wiedli oczekiwań. Stroną atakującą ( PAPIEŻ z Poznania również nie 
w taj walce byl Ślązak. Początko- | wykazał dobrej formy w walce 7 
wo jego przemyślane akcje zaczep- ■ Janem Owczarczykiem (Opole). Po- y...... ...... 
ne spotkały się z należytą odpra- znaniak za ciągłe trzymanie ntrzy- 1................prawą kontrę, po której Gu-
wą ze strony gdańszczanina, który mai słusznie od sędziego ringowego ! gniewicz osunął się na deski i byl 
słuchając rad swojego sekundanta, j Laukedreya dwa napomnienia 1 z J1.0200/*. Inicjatywa do końca wfah 
był>go mistrza Europy Józefa Kru- I ledwością wygrał 3:2. I ki nalezata do Branlckicgo.
ży ..częstował” swego rywala bly- Rewelacyjny Ludwik OCHMAN z ! wct®ran Tadeusz GRZELAK
skawicznyml kontrami z defensy- | Krakowa bez trudu uporał się zjz Kalisza stoczył porywającą walkę 
wy. Runda dla Kuleszy. W drugim I Eugeniuszem Żyłą (Kielce) w pierw- i z »Va«ysławeni Jędrzejewskim (Ka- 
starciu Gutman Jeszcze bardziej I szej walce wagi pólśrednlej. Żyła 1 to'v,cpk Ps»nntae 
przyśpieszył tempo, a w trzecim I tylko przez pierwsze dwie rundy 
zaraz po gongu ruszył na Kuleszę i prowadził wyrównany pojedynek z "'•/
z taką werwą i zacięciem, że ten groźnym Ochmanem, ale *1uż w ,ajnionach

trzecim starciu Branicki

za ciężkie.
W pierwszej rundzie Czapko trzy- 1 

mai się dzielnie, dobrze blokował !

i dodatkowymi utrudnieniami, sta
nął jednak na wysokości zadania,

Funkty dla Lecha uzyska! ; Młv. 
narczyk — 32, Świerczewski —' V 
Blew^ska — 14. Lcpa.ka — p, £/ 
wandowski — 1. Pudelewicz *_ 
Haglauer — 2, Fęglerski. k órv 
2S minucie spad! za 3 przewinień 
osnbisiych — 0.

Najwięcej punktów d!a Ant\erpw 
uzyskała trójka ich najlensz.-cn za- 
wodników: Eygel — 26, Aertś — n 
i Decombe — 18.

Spotkanie prowadzili docknr«;. 
Blanchard (Francja) I VberaH 
(CSR). Publiczność niezwykle nbi^. 
tywna i świetnie znająca sie na ko 
szykówce stworzyć bardzo mu, 
atmosferę spotkania.

Termin rewanżowego meczu i 
Antvorpse w Poznaniu ustaliliśmy 
na sobotę 11 kwietnia.

Do Poznania przyjeżdżamy «■ 
wtorek 24 bm. rano.

Janusz Fatrzykont 
trener zespołu Lecha

rio. Pierwsza runda upłynęła na 
fingowanlu walki. W 2 r. Pietrzy
kowski pnddenerwnwany nieco 
okrzykami publiczności ruszył do

wodzeniem 1 konsekwentnie rea'i- 
zdwał ułożony plan taktyczny — 
destrukcyjną grę w obronie i szyb-

pro-

zaczął się cofać 1 gubić w obronie. 
Widownia powitała zwycięstwo Gut- 
mana stosunkiem głosów' 4:1 burz
liwymi oklaskami. Sędziowie punk
towali: Z. Misiorny 60:58, Idziak 
S0:58, Brzeżański 59:58. Ciesielski 
60:58 i Twardowski 59:60.

Nie zdołaliśmy jeszcze ochłonąć 
z wrażeń, jakich dostarczyła nam 
ta walka, a już na ring wkroczyli: 
mistrz Polski wagi koguciej Teofil 
Kowalski (Kraków) I rewelacyjny lu
blinianin Roman CZAPKO.

Pierwszą rundę wszyscy sędziowie 
wypunktowali dla Czapko 20:19. Po
czątek drugiego starcia przy- 
ftlósl niespodziewane rozstrzygnię
cie. Mistrz Polski nabawił się bo
wiem kontuzji luku brwiowego 1 | 
został przez arbitra odesłany do na
rożnika, przegrywając przez tech-l 
niczny nokaut. i

groźnym Ochmanem, ale ‘już w 
trzecim starciu Ochman energicz
nie atakował i panował już niepo
dzielnie na ringu, zmuszając raz 
swego rywala do odpoczvnku na 
deskach. Wygrał Jednogłośnie Och-
man. f

W drugiej parze tej wagi Roman 
POLAK (Katowice) zwyciężył po 
słabiutkim pojedynku Józefa Hebdę 
(Gdańsk). ' ■

KTO TU WYGRAŁ?
W pierwszej parze wagi piórkowej 

spotkali się dwaj reprezentanci 
Bvdgoszczy — Andrzej Kamiński 1 
Jerzy ADAMSKI. W błędzie był 
ten. kto sądził, że walka tych pię
ściarzy będzie miała polubowny 
charakter. Zaraz po gongu rozgo
rzała na całego „bratobójcza” wal
ka. Boksujący z odwrotnej pozycji 
Kamiński z miejsca ostro zaatako
wał. sprawiając swemu koledze 
wiele kłopotu. Po pierwszej run
dzie. którą wygrał Adamski, w 
drugim starciu Kamiński, cią£e 
szturmując, uzyskał nieznaczną 
przewagę, a w decydującej rundzie 
jego supremacja była aż nadto wi
doczna. W dodatku Adamski dostał 
napomnienie za trzymanie.

Dlatego też byliśmy bardzo zdzi
wieni, gdy spiker ogłosił zwycię
stwo Adamskiego stosunkiem gło
sów 3:2. Sędziowie punktowali: 
Markowski 60:57. Draszczyk 60:58, 
Suchodola 60:59, Kubiak 58:60, Gra
czyk 58:59.

jan SZCZEPAŃSKI (Łódź) po sla-

NA PALCACH JEDNEJ RĘKI

W wadze lekkośrednlej Bogdan 
GUZIŃSKI (Warszawa) wykazując I 
doskonalą formę, bardzo wysoko 
pokonał reprezentanta Polski Sta
nisława Czalęckiego (Kraków). ' 
Przez trzy rundy można było na ; 
palcach jednej ręki policzyć ciosy : 
Czajeckiego. które trafiały do celu 
1 tym razem zdecydowane zwycię- ! 
stwo warszawiaka publiczność po- I 
witała gorącymi oklaskami. I

Henryk DAMPC (Gdańsk) zeszło- [ 
roczny mistrz Polski w pólśrednlej ;
spotkał się ze
Wybrzeża Lpo

i rywalem z 
Kankowsklm.

Na początku drugiej rundy Kan- 
kowski po zainkasowanlu ciosów 
na żołądek przykląkł i byl liczony, 
a za chwilę na ring pofrunął ręcz
nik na znak jego poddania. Nie 
chcemy być złośliwi, ale naszym 
zdaniem, to przedwczesne poddanie 
było sfingowane.

W wadze średniej Eliasz BARTO
SIEWICZ (Olsztyn) potwierdził swo
ją doskonalą formę z ćwierćfinałów, i 
staczając doskonalą walkę z Lucja- I 
nem Słowakiewiczem (Kraków). I 
Szczególnie ostatnie trzy minuty te- | 
go pojedynku były koncertem umie- 1 
jętności bokserskich Bartosiewicza. । 
który pokazując bogaty repertuar 
ciosów uzyskał w końcówce mia- ; 
żdżącą przewagę. 1

Wicemistrz Europy Tadeusz WA- i
LASEK (Warszawa) w spotkaniu ze 
swym stołecznym konkurentem 
Edmundom Dampcem walczył bar-1 
dzo anemicznie, szczególnie w

bej walce wygrał 4:1 z pogromcą I ostatnim starciu,’ kiedy to rutyno-

Niezapomniana walka
w półfinale

o tytuł mistrza wszechwag
POZNA#, (tel. wł.).

Oglądam wprawdzie dopiero 15 
Indywidualne mistrzostwa Pol
ski w boksie, ale starsi dzia
łacze bokserscy, którzy pamię
tają początki pięściarstwa w 
Polsce przyznali mi rację: ta
kiej walki w wadze ciężkiej, 
jaką w sobotę stoczyli w pół
finałach GRZELAK z JĘDRZE
JEWSKIM jeszcze nigdy pod
czas mistrzostw Polski nie było. 
Wspomnienia o takiej walce 
pozostają na całe życie.

Gra szła o wielką stawkę. 
Grzelak pragnął zdobyć jesz
cze raz mistrzostwo Polski, wy
kazać, że jest najlepszym pię
ściarzem wszechwag, Jędrze
jewski marzył o tym samym. 
Dla niego jednak gra toczyła 
się jeszcze o jedną stawkę — 
o paszport do Lucerny.

Świetny Tadek Grzelak nie 
ma tych ambicji. Stałe kontu
zje łuków brwiowych, koniecz
ność walczenia z dużo cięższy
mi i wyższymi od niego rywa
lami zagranicznymi, stawiają 
mimo wszystko pod znakiem 
zapytania jego kandydaturę na 
mistrzostwa Europy.

Grzelakowi udało się udo
wodnić, że jest czempionem 
wszechwag już bez względu na 
wynik niedzielnej walki z Bra- 
nickim, Jędrzejewski natomiast 
zdobył chyba prawo kandydo-

rundzie wstrząsnęła starym mi
strzem. Grzelak po mistrzow
sku przetrwał słaby moment, 
ani na chwilę nie oddając ini-
cjatywy przeciwnikowi. W
trzecim starciu, gdy wydawało 
się, że obaj powinni być bez 
sił, że powinna się zacząć sząr-
panina bezładna wymiana
ciosów, tempo walki wzmogło 
się jeszcze bardziej. Wprawdzie 
na Grzelaku widać było już 
wyraźnie wysiłek dwóch po
przednich rund, ale mimo to 
postanowił atakiem rozegrać i 
tę rundę.

Znów kilka razy poszły w 
ruch wspaniałe serie. Ale po
woli siły coraz bardziej opusz
czały byłego wicemistrza Euro
py. Coraz częściej jego ciosy 
nie dochodziły do celu. Do 
ostatniej jednak sekundy Grze
lak był pięściarzem, który zwy
cięża, który prowadzi, który 
kontroluje walkę 1 nie pozwala 
rywalowi na jakieś pociągnię
cie, które mogłoby radykalnie 
wpłynąć na zmianę wyniku, 
przechylić szanse na jego ko-
rzyść.

Koniec wspanialej walki.
wszyscy wstają z miejsc. Pu.
blicznóść śpiewa „sto lat’

towice). Panując przez trzy rundr 
niepodzielnie na ringu Grzelak od
niósł błyskotliwe zwycięstwo i na 

icnach rozentuzjazmowanych
widzów powędrował do szatni.' O 
walce tej szczegółowo piszemy na 
innym miejscu.

rysowywać przewaga czupurnego j 
Piotrusia z Łabęd. Nękał on prze- , 
ciwnika nieustannymi atakami, kil- ' 
ka razy ulokował silne prawe sler- I 
py i właściwie wynik walki był już ! 
pi7.esądzony.« Wprawdzie ostatnia I 
runda miała przebieg bardzo wy- 1 
równany i Czapko kilka razy zdo- j 
tał wyprowadzić prawe proste, któ- l 
re jednak straciły już swoją silę. 1 
Obydwaj bardzo wyczerpani kończą I 
walkę, za którą publiczność nagro- ' 
dziła ich zasłużonymi brawami. Wy
grał Jednogłośnie Gutman.

Jan Wojdyg»

Ten kandydat 
zdał egzamin

ADAMSKI MISTRZEM BEZ WALKI
Drugi walkower oddz.woniono w I 

wadze piórkowej. Uśmiechnięty 
f ADAMSKI (Bydgoszcz) zdobył szar- 
: fę mistrzowską bez walki, bowiem 
j jego przeciwnik Szczepański z Lo- 
। dzi rozchorował się w sobotę na 
1 grypę i podobnie jak Brndig nie 
i zor.tał dopuszczony do walki przez i 
' Ipuarra. i

। rych KHś natychmiast przeszedł do 
t wzmocnionej defensywy. Widać, ?ż 
nawet te kilka ciosów wywarło np

Początkowo Jednak Belgowie, któ 
; rym dosłownie wszystkie akcje sle 
। udawały, prowadzili 18:9, potem 
, 25:11. Drużyna nasza nie mogła sfor 
j sować ich ,,zony”. a strzały z pó!

Etoile Charlevilic

POZNAN, (tel. wt.).
Podczas mistrzostw Polski w 
boksie z wielkim zaintereso
waniem obserwowaliśmy po
czynania niektórych pięścia
rzy. mających nas reprezen
tować w Lucernie. Obserwa
cje byty z natury rzeczy ogra
niczone, bouńem choroby i
kadrowiczów.

Byta jednak w Poznaniu 
jeszcze jedna osoba, która 
wprawdzie w Lucernie ręka
wic nie założyła, ale będzie 
nas reprezentować w turnieju 
i jej postawa będzie także bar
dzo ważna. Mam na myśli sę
dziego pana Edwarda ŁAUKE- 
DREYA, który został przez 
Kolegium Sędziów PZB zgło
szony do ALBA jako kan-
dydat na sędziego mistrzostw 
Europy.

A więc i pan Łaukedrey w 
pewnym sensie zdawał egza-
min sędziowski. Wprawdzie
jeoo pozycja jest od lat usta
lona. ale przecież mamy jesz
cze kilku Innych sędziów, o
ustalonej którzy po
przednimi laty reprezentowali 
polskich arbitrów na tej naj
ważniejszej imprezie boksu 
amatorskiego starego konty
nentu. Niestety, nie zawsze z 
najlepszym skutkiem. Ich sła
ba postawa nie była zresztą 
dla nikogo niespodzianką, bo
wiem na mistrzostwach Pol
ski, poprzedzających turnieje 
o mistrzostwo Europy sygna
lizowali nie najlepszą formę.

Tym razem jednak nasz 
kandydat p. Łaukedrey wyka
zał wielką formę 1 będzie za
pewne jednym z najlepszych 
naszych reprezentantów w Lu
cernie.

Podczas turnieju poznań
skiego Łaukedrey prowadził 
wiele pojedynków dając w 
kilku walkach pokaz przy
tomności umysłu, błyskawicz
nej decyzji i głębokiego zro
zumienia przebiegu walki 
bokserskiej.

Bardzo się cieszymy, że ten 
zasłużony arbiter przed tak 
ważnym międzynarodowyiń 
występem osiągnął szczyt for
my. Życzymy sukcesu i sła
wy w Lucernie. (J. Z.)

NARESZCIE PIERWSZY

Wiele lat muslał walczyć byd- 
I «oszczanin WALCZAK, by wreszcie 
■ zdobyć tytuł, który mu zawsze za- 
' bieral ktoś lepszy od niego, 
i Milewski, albo Paździor. I tym ra- 
! zem Walczak był o włos od utraty 
। szarfy mistrzowskiej, bowiem w 
walce z Grudniem (Wrocław) stra- 

i cił w 3 r. siły do t>ego stopnia, iż 
। nie był w stanie stawić zorganizo- I 
1 wanego opoi-u swemu młodszemu

przeciwnikowi.
Przez dwie rundy Jednak Walczak 

Świetnie blokował ciosy Grudnia, 
utrzymywał Inicjatywę 1 prostymi 
uciułał potrzebną do zwycięstwa 
ilość punktów. Zwycięstwo Jego by
ło Jednak minimalne. Stosunkiem

PAPIEŻ LEPSZY
Pczez dwie rundy publiczność po

znańska milczała, martwiąc się o 
wynik walki PAPIEŻA (Poznań) z 
Józefem Pińskim (Szczecin). Ale 
Pińskiemu starczyło sil na klika
minut walki j gdy Papież ruszył do 
żywiołowego ataku, sprawa

' przesądzona. Wśród ogromnego do- 
, plngu Papież zaciekle atakuje 1 ra-
pewnla sobie min 
zonę zwycięstwo.

Zbigniew Olech.
Rys. E. Alaszewskl

’ nim piorunujący efekt. 3 r. stali ' dystansu nie były zbyt celne. Zawo 
I znów pod znakiem przyjaciels.kich | przede wszystkim obrotowy Pu 
[uczuć obydwu pięściarzy. Wyciął i d-^ewicz. któremu przebyta osta*
! oczywiście Jednogłośnie

Sporlclub Belgrad
kowski.

nio grypa nie pozwoliła 75.73
PO RAZ ÓSMY GRZELAK

| go z pełnym powodzeniem młody 
: Łopatka, zaczęliśmy odrabiać powo- 
| li różnicę punktów. Jednak od s^a
; UU 4O.XI Uld .niJlVCip.'C, ucijunir jc

Właściwy finał wagi ciężkiej nd- ; s?.cze raz zdołali uzyskać przewagę 
był podczas | 10 punktów, którą znów zniwelowaki GRZELAKA z Jędrzejewskim. 

1 Taki? zdanie panowało podczas 
, walki kalisr.anlna i Branlckiro.
Mocno rozbity Grzelak zdobył się

1 jednak na to. by atakować, by na
rzucać tempo walki. Branicki nlć 
mógl przedostać się z ciosami prze/
gardę Grzelaka. Próbował walczyć 
w półdystansie, próbował wymiany 
ciosów, ale w tych wszystkich fa-

liśmy.
Drugą część rozpoczęliśmy

generalnym atakiem, w wyniku któ
rego uzyskaliśmy prowadzenie 15 
punktów. W tym okresie świetnie 
zagrywali Młynarczyk I kierujący 
akcjami Blewąska. Zdetonowani 
Belgowie zaczęli się gubić, i dopie- 

I ro w ostatnich 5 minutach zaczęli
!A' i ^ów bardzo celnie strzelać, a my 

ize nlee^Jn^ ®W,ak b’'ł ’ 1 Już raczej graliśmy na utrzymanie ize nieco lenszv. nlecn aavbsxv. । . . ___ .ize nieco lepszy, nieco szybszy.

PARYŻ. W pierwszym rwfpr^f. 
nałowym meczu o puchar K .rnpv 
koszykarzy pary Etoile Charieviiie 
— Sportclub Belgrad zwyciężył 
mistrz Francji 75:73 (31:35).

, ty dla zwycięzców zdobyli: .1. Reną, 
not — 27. Chavagne — I I, Iherra- 
ken — 14, Perniceni — 9, R. Berg, 
not — 7, Barbosa — 4. Dla dru
żyny jugosłowiańskiej: Korac — 
29. Nefik — 12. Gordic — 13. Fr- 
kie — 6, Lukic —- 6, Raikovic — 
5 i Nikolic — 2. Spotkanie prowa
dzili Polak Dobrucki oraz Belą 
Hondt. Rewanżowy mecz obu dri. 
żyn odbędzie się w Belgradzie 15 
kwietnia.

W 3 r. weteran turnlelu bvl 1 
świeższy, agresywniejszy niż ; 
miody przeciwnik, który walczył 
bardzo ambitnie, ale nie uchroniło
KO to od straty tytutu, który po 
raz ósmy zdobył Grzelak. Jcdnoslu- 
4ny werdykt wywołał znów falą 
entuzjazmu ze strony widowni.

I Opole wygrywa
Dekoracją mistrzów 1 odegraniem ; 

hymnu zakończono XXX Tndywi-!
dualne Mistrzostwa Polski w boksie.

Jeny Zmsnllk

Zawody Walterowskie

Głos
mają zwycięzcy

DOKOŃCZENIE ze str. 1
przegranych 1« 1 4 remisy. Cały 
ozas opiekuje tlę nim trener Go- 
rączniak.

— Absolutnie nie liezrłem się i 
możliwością wygrania mistrzowskie-

I Waallewaklm upamiętni* 
przygotowywałem.

go turnieju. Może to su

TADEUSZ WALASEK (Gwardia 
Warszawa), lat 32. Tytuł mistrza 
Polski zdobył po raz drugi. Walk 
2S3, 24 porażki, 9 remisów. Pierw-

nieco dziwne,
loże to się wydać trener Zyeh, obecnie Karpiń- 
ale nie obawiałem

—- —5 — Dlaczego widownia gwizdała
po ogłoszeniu mego zwycięstwa nad

slę ani Sobolewskiego, ani Piń
skiego lecz tylko opolanina Ow* - - ----------- —■

- -- czarczyka, który dysponując dużą Bartosiewiczem? 
<1 I umie dobrze pracować ■ wygraną w a»*»

w zwarciu. A zwarcie jest moją pię
tą achillesową. tnie.

zupełności zasłużyłem. 
:e Jestem w słabej for*

Była to bardzo
i słaba walka, najsłabsza w finałach ! ków) 
| mistrzostw. Wygrał Jednogłośnie strza

LUDWIK OCHMAN (Wisła Kri

Papleż.

OCHMAN WYGRAŁ
LEWYM PROSTYM

Przed bardzo trudnym zadaniem

lat 20. Pierwszy tytuł ml-
Polski. Walk 51. w tym 5 

przegranych 1 3 remisy. Żaczał 
boksować pod kierunkiem trenera
Ostrowskiego, a obecnie jego „wy
kładowcą” jest Romanow.

— Mój finałowy rywal — Polak, 
świetnie zbudowany fizycznie I• ------- snirmi? łuuaunmy nzvc

stał krakowianin OCHMAN w wal- walczący podobnie jak Ja 
ce z równie jak on leworęklm Po- wrotnej pozycji, okazał U 
Jakiem (Katowice). Lewe sierpy zwykle ciężkim 1 trudnym p
Ochmana nie mogły dosięgnąć ce
lu. które łatwo cel ten znajdowały
z przeciwnikami walczącymi w nor
malnej pozycji. Ochman jest Jed
nak inteligentnym pięściarzem 1 
uruchomił swój prawy prosty, któ
rym przez trzy rundy trzymał Po
laka na dystans 1 punktował go tak 
skutecznie, że od owych ciosów za
danych słabszą ręką. Polak był zu
pełnie wyczerpany, przegrywając z 
krakowskim bombardierem wyso
ko na punkty. Werdykt był jedno
głośny.

REWANŻ ZA LODŹ
Reprezentant Warszawy GUZTN-

SKI w pełni zrewanżował sie Damp-

od*
okazał się nie-

niklem.
dężkim 1 trudnym przeeiw- 
Uff, turniej bardzo mnie

wyczerpał nerwowo.

BOGDAN GUZIŃSKI (Legia 
Warszawa), lat 24. Tytuł mistrza 
Polski zdobył po raz pierwszy. 
Stoczył 209 walk, z czego 25 prze-

ner Nowak, a obecnie Mizerski.
— Aż sam sle dziwię. Jak to się 

stało, że właśnie tu w Poznaniu 
„złapałem” formę. Przecież nie wie-

ZBIGNIEW PIETRZYKOWSKI

wania do reprezentacji na 
Btrzostwa Europy.

Wróćmy do samej walki, 
tzyła się ona w tempie 
spotykanym na ogół w tej 
tegorii. ~

Grzelak narzucił tempo,

mi-

To
nie 
ka-

dą-
cio-łył do półdystansu, zbijał

8y Jędrzejewskiego i puszczał
serie, jakich się już na na
szych ringach nie widzi. Sier
py zadawane z obydwu rąk, bi
te z ogromną szybkością przy 
ustawicznym balansie, spadały 
na Jędrzejewskiego, jak grad, 
jak błyskawice.

Jędrzejewski nie załamywał, 
Się jednak, i choć inkasował' 
wiele ciosów; szedł naprzód 
z przygotowaną do ataku gro
źną lewą. Czasem ta lewa lą
dowała na korpusie lub twarzy 
przelaka, a nawet w drugiej

Wszyscy coś krzyczą, gestyku
lują, salę ogarnia spontaniczny 
entuzjazm. Dla tej walki trzeba 
było przyjechać do Poznania, 
dla niej warto ■ było oglądać 
dziesiątki słabych. Grzelak wę
druje na rękach setek ludzi do 
szatni.

Widzowie jeszcze długo ma
nifestują zadowolenie i wzru
szenie wspaniałą postawą sta
rego mistrza, nieustępliwą wolą 
walki i ambicją Jędrzejewskie
go. Wszystko będzie można za
pomnieć o turnieju poznańskim, 
nie zapomni się jednak o tym 
pojedynku przedstawiciela zło
tego wieku naszego pięściar- 
stwa z reprezentantem poko
lenia, które ma zaszczytny 
obowiązek dorzucenia do lau
rów starych mistrzów swoich 
własnych osiągnięć. W Pozna
niu wygrał jeszcze rai złoty 
piękny wiek.

Jeny Zmanllk

SANOK, 22.3 (tel. wł.). Po prze 1 
ario dwumiesięcznych eliminacjach 
zakończone zostały, zorganizowa
ne dla uczczenia ’12 rocznlcv 
śmierci gen. Świerczewskiego. Zi
mowe Zawody Walterowskie. Fina 
ly rozegrano w pobliżu miejsca । 
śmierci gen. Waltera w Sanoku. • 
Na stercie stanęły najlepsze patro j 
!e juniorek, juniorów, seniorek, se- !

lat. W zawodach startowała rów. 
nież 12-osobcwa grupa SFAZARM-u
(odpowiednik LPŻ w Czechosłowa-;

mężczyźni powyżej 3 
SFAZARM — 281. 2, 

ł — 261. 3. Opole

Katowice 1 Wrocław

Z. Luszrz

J 1 czes nlcy zawodów w zależnoś jjj

ci od wieku musteli pokonać trasę

Elek Grabowski
s&sTS&m: i w wyścigu na przełajkolicach Sanoka, wymagały od pa- J O 1 ®

troli stałej koncentracji psychicz
nej i dużego zasobu sił. Co’ kilka- ; ozmRANY w niedziele w war- 
set metrów rozmieszczono punkty • R i-ei,n hiPiańtidm w—kontrolne oraz, komisje Aiow- ,

przyniósł bezapelacyjne zwycięstwo
sędziów-

skie. Mimo ciężkich warunków te 
cenowych, większość patro’i ukoń
czyła zawody bez większego zmę
czenia. wykazując doskonałe przy
gotowanie kondycyjne.

(BBTS Bielsko), lat 24. Pięciokrot
ny mistrz Polski, walk 198. w tym
13 porażek.
demacher. « obecnie Zygmunt.

— Tu w Poznaniu mistrzowski 
tytuł zdobyłem bez wysiłku stacza
jąc zaledwie dwie walki, w tym 
Jedną na serio z Klisiem. Zresztą 
kategoria półciężka była słabo ob
sadzona.

TADEUSZ GRZELAK (Prom a Ka
lisz). lat 29. J-krotny mistrz Pol
ski. Walk 294. 2® przegranych 1 li 
remisów. Pierwszy trener Winkler 
a teraz Szymański.
czuję się bardzo wyczerpany. Ma
rzę o odpoczynku, cieszę się Jed
nak, że potrafiłem udowodnić swo
ja supremację w kategorii cięż
kie l. Podczas niedzielnego vofe* 
dynku z obrońca mistrzowskiego
tytułu Braniekim. obchodziłem

w mistrzostwach, przebywałem w . makabryczny jubileuss — 25 kon- 
rodslnnych Pabianicach na krót- | tuzji luku brwiowego.
kim urlopie. Dopiero gdy doszła I
mnie wieść, że mam startować, przy
jechałem do Warszawy 1 przez 5 
dni wspólnie s trenerami Mizerskim

Rozmawiał
Jan Wojdyga

Elkowi GRABOWSKIEMU. Gva' 
dzLsta. który w ubiegłym sr/om* 
niema! pauzował, wygra! wsiir 
imponując formą. Ucieklszy 7 m;'’’-

Główną nagrodę — Puchar 1 sca ani na chwilę nie byl zagtoz 
przechodni M nist a Obrony Naro-' ny aż do samej mely. Drugi : 
dowej dla najlepszej reprezentacji mecie, Janusz Paradowski. b'-sk 
wojewódzkiej otrzymali przeasta- tecznie próbował zaatako/,.c 
wiciele Opolszczyzny, którzy w . bowskiego na drugim, dhigo'; « 
punktacji zespołowej zajęli pie^w- okrążeniu, chociaż zoii.yl d 
sze miejsce, zdobywając 1264 pkt. niego na odległość juz 
Dalsze młe|sca zajęły patrole: Lo- Wyścig obejmował 24 k:r ■'

okrążeniachdzi — 1163 pkt/ Rzeszowa — ----- ------------
1148, Bydgoszczy — 11:17. Zielona) ; wprost wymaraona do te?.;
Gó-y — 1133 1 Warszawy wyścigu, podobnie r.reszta. ia» 1lOpg goda. Jeśli aodamy .irv/cze. •'

startowało około 120 zawodn-.ftow.
Wyniki: Juniorki (3 km): 1. m. | a publiczności było dużo, u/nan* 

Warszawa — 272 pkt. 2. Bydgoszcz । imprezę jako udaną i bardzo lnu

sztyn
263. 3. Koszalin

Opole — 25

260. 4. Ól- , r?.suiącą.
25S, 5. Kraków, 257, 6 Wyniki: 

33.20: 2.
. , - . , . — o 27 sek: 3.Juniorzy (R km): 1. Opole — 27, 1 w _ o i i?i- 4 

pkt, 2. Gdańsk — 274, 3. Zielona i h2g: 5. Kamiński 
Góra — 273. 4. Olsztyn — 248, 5 6. Beker. LZS - 
Bydgoszcz — 242, 6. Poznań — . w _ 9 ag.- 
230: o Krnplr

242, (3. Poznań —

seniorki (3 km): 1. Katowice
279 pkt. 
SFAZARAM

2. Lublin 276.
266. 4. Gdańsk

265, 5. Białystok — 244, 6. Opole 
— 239;

I W karcie'’ na 1« km urz.estm- 
' nzvln 116 kolarzy. Zwycięż,’. } Bogdan 
’ Niemirski. Start ?;ód7 — 38.04. 2. M.

Niemodlinseniorzy (6 km): 1. Opole — 261 ; skt. ......
pkt, 2. Kielce — 261, 3. Łódź — , Ruch Radzionków, 6.
255. 4. SFAZARAM — 253, 5. Bia . LZS Prudnik.
łystok — 236. 6. Bydgoszcz 230:—I _ — {VStOk — 230. O. BVdgOSZCZ — J.1U.

Warszawa najsilniejszym okręgiem Program rozgrywek

Sędziowie zasłużyli na piątkę
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

boksu na tle poznańskiego tur-* 
nieju, a raczej do analizy nada
wałoby się tzw. zaplecze, w 
pełni niemal reprezentowane w
mistrzostwach. Gdy tego

, Gutman, Ochman, Wlodknwski, t O PIETRZYKOWSKIM trud- 122 pkt; 2. Bydgoszcz 
Kwiatkowski. Na bardzo do- , no coś powiedzieć, bowiem je-................. ....  ‘ ‘
brze żaden z nich nie zdał te- go przeciwnicy z Klisiem włą-

punktu widzenia ocenimy tur
niej, to możemy sobie powie
dzieć, że takiego poziomu poza
zdrościłoby nam nawet wiele 
państw w Europie. Ale to jest 
pociecha na użytek wewnętrz
ny, bowiem na rynku świato
wym liczą się wyniki czołówki, 
i tylko to co zademonstrują naj
lepsi brane jest pod uwagę przy 
ocenie klasy, jaką reprezentuje 
boks tej czy innej federacji.

Dość dokładnie informowaliś
my Czytelników o przebiegu 
turnieju podczas jego trwania, 
tak, że właściwie niewiele mo
żna dzisiaj dodać. Nowe talen
ty, które dobrze się zapisały w 
turnieju poznańskim, to: SPA- 
LEK z Opola w muszej, „ko
gut" CZAPKO z Lublina, „piór- 
kowiec" DĄSAŁ z Wrocławia i 
„pólśredni" ZYLA z Kielc. A 
więc niewielu, bo tylko czte 
rcch, ale za to wszystkie talen
ty najczystszej wody, z każdego 
z nich sport polski może mieć 
ogromną pociechę.

Druga grupa zawodników, to 
ci, którzy w ostatnim roku wy
płynęli na szerszą arenę, ale do
piero tegoroczne mistrzostwa 
były ich najcięższym egzami
nem. Należą do niej: Olech,

go egzaminu, ale na wyróżnie
nie za poczynione postępy za-' 
sługują: GUTMAN, OCHMAN 
i WLODKOWSKI. Olech od 
turnieju łódzkiego nie zrobił 
żadnych postępów, to samo do
tyczy także Bendiga, który nie
stety na skutek kontuzji war
gi nie mógł stanąć do finało
wej walki.

Trzecią wreszcie grupę sta
nowią pięściarze, którzy od lat 
zapowiadali się, ale jakoś na
dziei nie spełniali. Mamy na 
myśli; Kuleszę, Guzińskiego. 
Bartosiewicza, Adamskiego, 
Grudnia, Papieża, Klisia, Bra- 
nickiego i Gugniewicza. Spelni-

go przeciwnicy z Klisiem włą-
cznie mieli przed mistrzem Eu- 
ropy tak wielki respekt, iź‘ w

Katowice I Gdańsk — po 18, 5. 
Wrocław — 17, 6. Poznań — 14, 
7 i 8. Kraków i Łódź — po 11,
9. Lublin — 8, 10 i 11. Opole I

zasadzie nie widzieliśmy Zbysz- Szczecin — 8, 12 i 13. Olsztyn I 
ka ani razu w sytuacji, w któ- I Kielce — 5, 14. Rzeszów — 3,
rej musiałby pokazać choć
cząstkę swojego kunsztu.

Na uwagę zasługuje w tej 
grupie WALCZAK, wiecznie 
drugi w wadze lekkiej, a wresz
cie pierwszy na jubileuszowych 
mistrzostwach. Wyróżnić nale- 

| ży także JĘDRZEJEWSKIEGO, 
j który mimo kontuzji ręki sto- 
] czyi najlepszą chyba w życiu 
j walkę, podczas półfinałowego 
spotkania z Grzelakiem. Smuci

I nas natomiast coraz słabsza 
_.____ I forma WALASKA, który mini-

ly się marzenia' Guzińskiego i [ malnie wygrał z Bartosiewi-
Papieża, bowiem zdobyli oni 
tytuły mistrzowskie. Guziński 
zademonstrował chyba najlep
szą w swojej karierze formę. 
Poważne postępy zrobił Barto
siewicz, natomiast pozostali u- 
trzymali się na poziomie, jaki 
niezmiennie reprezentują od kil
ku lat.

Wreszcie ostatnia grupa to 
internacjonałowie: Walasek. Pie
trzykowski, Grzelak, Jędrzejew
ski, Walczak, Dampc II, Dampc 
I. Jeszcze raz trzeba podkreślić 
wspaniały comeback GRZELA
KA, który jednak traktować 
należy jako benefis kariery. 
Grzelaka trzeba nważać jako 
boksera nr 1 w turnieju.

czem, nie tylko dlatego, że Bar
tosiewicz był w bardzo dobrej 
formie. Tyle jeśli chodzi o za
wodników. Temat ten nie mo
że być zresztą wyczerpany w 
jednym omówieniu.

Na pochwałę zasługują za do
bre przygotowanie zawodników: 
Warszawa, Bydgoszcz, Wrocław, 
Kraków. Lublin, Opole, Olsztyn. 
Te ośrodki potraktowały mi
strzostwa najpoważniej. Po kil
ku latach prymat w plęściar- 
stwie polskim odzyskała znów 
WARSZAWA, która w klasyfi
kacji drużynowej wyprzedziła 
wszystkie okręgi.

Klasyfikacja ta przedstawia 
się następująco: 1. Warszawa —

piłkarskiego turnieju juniorów
w Bułgarii

15. Białystok, 
Góra — po 1

Kilka słów 
sędziowaniu.

Koszalin, Zielona 
pkt.
należy 
Można

wentualnie pretensje

poświęcić 
mieć e- 
do 2—3

werdyktów, ale w zasadzie tak
punktowi jak i arbitrzy spetni- 

i li swoje zadania na bardzo do- 
■ brze. Na szczególną pochwalę 
j za doskonalą pracę w ringu za-

«OTIA. Hlsspanls — Węgry w Starej Zaco-
terminarz rozgryw ek pdkarsWeKO Luksemburg - Austria w Dy- 
turnieju juniorów o pucha. FI»A. mitrowgradzIei Turcja - Grecja w 

! Przedstawia »ie on nas ępujaco. I Rumunja _ Ahglia w paJar-
(roda 25 marca: Turcja — Rumu- djkiku, Jugosławia — Holandia w 

। nia w Dymitrowie, wiochy — An , stanke Dymitrow, NRF — Bulga- 
I gila w Sofii, ~”----- *-

piątek !T marca: Turcja — Wiochy
1 w Pazardżlku 1 Rumunia — Grecja
j w Sofii,
I aobota 2« marea: Bułgaria — Ho 

landla w Sofii.
niedziela 29 marea: POLSKA — 

I Czechosłowacja w Starej Zagorze,

ria w Dymitrowie, 
czwartek 2 kwietnia: POLSKA — 

NRD W Plowdlw, Francja — Cze-

I NRD — Francja w Dymltrowgra- ..... .. . -....  
dzie, Węgry — Luksemburg w Ka- dia w Sofii.

chosłowacja w Kazantyku, Węgry — 
Austria w Dymitrowgradzie Lu): 
semburg — Hiszpania w Starej Za
gorze, Rumunia — Wiochy w Siar
kę Dymitrow, Bułgaria — .lugasla 
wia w Pazardżlku i NRF - Kolan-

i zanłyku, Hiszpania 
। Plowdlw. Turcja --• — W ringu ż.a- 1 Plowdlw. Turcja — Anglia w Dv ’

sługują: pp. Łaukedrey, Fedo- mltrowle. wiochy - Grecja w Stan-,I n__ « e . . ____ko Dymitrow. Jugosławia — NRFrowicz, Brzeżański i Kaśkow.
Słowa uznania należą się o- 

kręgowi poznańskiemu, który 
mistrzostwa zorganizował wzo
rowo, a można nawet powie- ' 
dzieć, że Idealnie. Prezos OZB ।
pan Knacht zbierał za 
slużone gratulacje.

Gorzej natomiast, było 
blicznością, a właściwie

to za- I

pu-

wną jej częścią, przyjmującą 
nierzadko wręcz niesportową 
postawę, była to przez cale mi-
strzostwa jedna i ta sama gru
pa tak zwana „balkonowa",
która splendoru turniejowi nie 
przyniosła. Tyle na gorąco o 
turnieju poznańskim.

Jeny Zmanllk

nilUUWK, »V1UVUJ --- VY4CUJI
kó Dymitrow, Jugosławia 
w Sofii,

wtorek 
Francja

arca: POLSKA — I 
Plowdlw, Czecho. (

Rozgrywki półfinałów* odbędą się 
w sobotę 4 kwietnia w Sofii l Dy
mitrowie, a mecz finałowy i spo' 
kanie o trzecie miejsce w ponie
działek » kwietnia w Sofii.

UWAGA! UWAGA!
Absolwenci Wyższych Szkół 

Wychowania Fizycznego
Zaniąd Polskiego Zwiącku Lekkiej Atletyki oraanlnije w ńnlncb 

ł£’ , 1 ł? br. w Chyllcsoh k/WnrsMwy absolwentów
Mymycn Szkol Wychowania Fizycznego I Akademii Wychowania 
Mzycsnego, którzy ukończyli studia w latach 1950—1958 w sp*rh 
lliscjl lekkoMletycKnej.

Absolwenr.l, ktOrzy pragnęliby wziąć tidilal w ZJeirtzlo, prasini 
"S rąlo«ił ,w6J akces w nleprr.e'tracmlnyin terminie do dnia I.IV hr. 
w rgloarenin nalcły podać: Imię I nnxwlako, dokładny adres ra- 
mteaxkanla, narwe uczelni I rok ukończenia, 
. ,. 5’ Pro«imy kierował pod adretem: polski Zwląrek Lekkiej AU— 
•yW — Waraiswa 10. skrytka poeatnwa Nr 3fis, 

warelkle koszty związane z przejazdem l pobytem na miejscu po
krywa Związek.



Nr 46 str. 3 .
PRZEGLĄD SPORTOWY

Najlepiej pojechała.,. kaczka POLSKA

Dziennikarze z całej Europy
walczą o prymat w narciarstwie

grupie 
z FINLANDIA 
i NIEMCAMI

STAL SOSNOWIEC I WAWEL
na czele grupy południowej II ligi

Cenne 2 punkty 
sosnowieckiej Stall

Rzadka można oglądać mecz II- 
llgowy na tak dobrym poziomie.

ó,” narodowe zawody dziennikarzy 
v Zikopznem rozpoczęty się wła- 
śr.w o ni? w niedzielę, a w sobo
tę -.weczorem. podczas bankietu, 
który wydał na cześć gości ojciec 
m.ity.a Zakopanego.

Na bankiecie było przyjemnie -- 
dz./nmkarze lubią się bawić, ale 
p>n oważ w niedzielę czekał ich 
Kart, musleli wykazać maksimum
fii.nej woli, sportowo i bez-
aikoholowo spędzić miły wieczór, 
no i dość wcześnie, bo o dziesiątej, 
położyć się spać,

IV niedzielę przy wspanialej, sło
necznej pogodzie na Kasprowvm 
Wierchu w Kotle Gąs enlcowym od
były się slalomy giganty, kobiet l 
mężczyzn. Trasa kobiet miała 123« m

długości, 2S0 m różnicy wzniesień 
oraz 30 bramek. Mężczyźni mieli 
trasę dłuższą o 150 metrów, 300 w 
różnicy wzniesień oraz 40 bramek

Start zawodniczek t zawodników' 
poprzedzi! przeja.d kaczki. Nieje
den z dziennikarzy wzdychał, żeby 
chociaż tak pojechać jak ona. Trze, 
ba Jednak wiedzieć, że za kaczkę 
byl* przebrana Barbara Grocholska.

Najpierw walczyły między sobą 
dziennikarki. Naszą faworytką bv- 
la red. Krystyna Progulska’. Zebra
ła ona na drogę masę dobrych rad 
od naszych najlepszych zjazdow
ców, wysmarowano Jej świetnie 
nJrŁy. ale nie na wiele się to 
zdało. Nasza reprezentantka poje- 
chała sztywno i za mało bojowo 
i mimo, że miała duże szanse na 
zwycięstwo — „przespała" je na

HEBBMJWX 7:58,8
NA 3000 m W HALI
w berlińskich zawodach

4 zwycięstwa Polaków
BERLIN, 22.3. (tel. wł.). Między

narodowe zawody lekkoatletyczne, 
rozgrywane w berlińskiej hali Dv- 
namo. w których uczestniczyła 
spora grupa zawodników polskich 
a klubów wojskowych t gwardyj- 
jkich przyniosły obok wielu cieka
wych wyników Jeden rezultat

Siegfried Herrmann, znany 
średnio i długodystansowiec nie
miecki uzyskał w biegu na 3000 m 
wspaniały czas — 7.58,8, popra
wiając i tau ś^ie^ny wynik swe
go rodaka Jankę o (8.09,4) o prze
szło 10 sek. 1 ustanawiając tym 
nieoficjalny halowy rekord świata. 
Dotychczasowy posiadacz tego re
kordu -• Jankę zajął drugie miej
sce i yskując również świetny 
ezas — 8.04,8.

Z zawodników, polskich zwycię
stwo odniósł Foik w trójboju 
Sprlnterekim na 50 m, uzyskując 
5,9, 6,0 i 5,9 1 wyprzedzając Niem
ca Thiedego i Baranowskiego, któ- 
rym, mimo że kończyli biegi o do 
bry metr za Folkiem sędziowie 
zmierzyli identyczne z nim czasy.

Obok Foika na listę zwycięzców 
wpisali się Jeszcze Kwiatkowski, 
wygrywając pchnięcie kulą wyni
kiem 16,65 oraz sztafeta 4 x 400 
w składzie Foik, Kupczyk, Kowal
ski, Swatowski, która uzyskała 
czas 3.22.6. Taki sam czas mieli 
biegacze berlińskiego Dynamo. Po
lacy prowadzili przez trzy zmia
ny, ale na ostatnim odcinku lekko 
kontuzjowanego Swatowsklego do
szedł najlepszy z Niemców — Kli- 
embt i dopiero na finiszu Polak 
go minimalnie wyprzedził.

W biegu na 800 m zwyciężył Nie
miec,: Matuschewaky .i— 1.52,0.
Kupczyk zajął czwarte miejsce' 
czasem 1.53,7. W skoku w dal wy
grał Thierfelder (NRD) — 71V,
przed Karczem — 713, w skoku 
o tyczce — Niemiec Laufer przed 
Gronowskim ~ obaj po 420.

W sobotę, w pierwszym dniu za
wodów największe zainteresowanie 
wzbudził bieg na 1500 m. Uzyska
no w nim doskonałe rezultaty. 
Zwycięzca, wicemistrz olimpijski, 
Niemiec Klaus Richtzenhain o- 
siągnął 3.48,6, a więc tylko o 0,3 
•ek. gorzej od nieoficjalnego re
kordu świata w hall należącego do 
Amerykanina Wes Santa* (3.48,3). 
Na drugim miejscu uplasował się 
następny z reprezentantów NRD 
— Doerner — 3.49,0/a na trzecim 
— Rumun Vamos — 3.50,6.

Z Polaków najlepiej wypadł Kar- 
daś, który w dwuboju plotkarskim 
pokonał wszystkich przeciwników. 
Wgrywając w dwóch biegach na 
55 m pł. Kardaś uzyskał 7,9 i 7,8. 
Drugi b. Polaków startujących w 
tel Konkurencji —• Makowski za
jął w dwuboju piąte miejsce.

Zbigniew Lewandowski, startują
cy w skoku wzwyż zajął drugie 
miejsce osiągając 198 cm. tyle sa
mo co zwycięzca tej konkurencji

Rekord świata 
w biegu 4x1 mila

MELBOURNE. W niedzielę czwór
ka czołowych rśedniodystanRowców 
australijskich podjęła po raz dru
gi w tegorocznym sezonie próbę 
bicia rekordu świata w biegu szta
fetowym 4x1 mila. Tym razem 
próba ta zakończyła się pełnym 
sukcesem i Australijczycy w skła-
dzie Wilson. Thomas," Murray.
Elliott przebiegli dystans czterech 
mil w czasie 16.25,6, o równe 5 
eek. poprawiając aktualny rekord 
świata. Rekord ten- był ustanowio
ny w końcu września ub. roku w 
czasie meczu Wielka Brytania — 
Finlandia w Londynie i należy do 
zespołu brytyjskiego, który w skła
dzie Blagrove, Clark, Ibbotson i 
Hewson uzyskał 16.30,6.

Australijczycy na poszczególnych 
odcinkach osiągnęli następujące 
wyniki — Wilson i Thomas po 
4.06.5. Murray — 4.08,0 1 Elliott, 
kończący sztafetę — 4.04,6.

W LOTKU
wylosowano:

P. P. Totalizator Sportowy ko
munikuje, że na specjalny Kon
kurs Toto-Lotek na dzień 22 mar
ca 1959 r. wpłynęło ogółem 
6.726.852 rozwiązań. Zgodnie z re
gulaminem na wygrane wszystkich 
stopni przypada kwota zł. 
6.726.852.

Losowanie Konkursu Toto-Lotek 
w dniu 22 marca 1959* r. odbyło 
się w Poznaniu w czasie indywi
dualnych mistrzostw Polski w Bok
sie. gdzie wylosowano następujące 
dyscypliny sportowe: bieg na Pac
iaj nr. 5, dżudo nr. 7, kajakarstwo 
nr. 14, maraton nr. 18, szermierka 
nr. 40, żeglarstwo nr 48 oraz Dy
scyplina dodatkowa sport niot. 
wodny nr. 37.

Kolejne losowanie Konkursu To
to-Lotek w dniu 29 marca br. od
będzie się w Warszawie jxidczas 
towarzyskich zawodów piłki nożnej 
Legia Warszawa — Polonia War
szawa.

Państwowe Przedsiębiorstwo „To
talizator Sportowy" zawiadamia, 
te na zakladv Totalizatora rilkar. 
skiego na dzień 22 marca br 
Wpłynęło 449.210 rozwiązań.

wPRZEGtĄD SPORTOWY" 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA"

f.Mady Gr.flern* 
..Dom Słowa Foi,i<if >o"

Zam. ima W 25

Niemiec Leln, Mroczyńakl był azó- 
sty. uzyskując 180 cm.

W biegu na 400 m startowali 
tylko Kowalski 1 Kulikowski, po
nieważ Swatowaki w czasie roz-
grzewkl skręcił sobie nogę 1 nie 
mógł biegać. Wygrał Niemiec Kll- 
embt w7 o0.5 przed Kowalskim — 
51,3. Kulikowski uplasował się na 
5 miejscu z wynikiem 52,4.

Rusinówna startowała w pchnię
ciu kulą 1 wynikiem 13.86 zajęła 
trzecie miejsce.

Hryniewiecki
piąty
w Ku Im

KULM. W sobotę odbył się 
austriackiej mamuciej skoczni nar
ciarskiej w Kuim konkurs z serii 
lotów narciarskich. Tym razem tri
umfował Austriak Habersatter —

na

skoki 121’I 111 m nota 227,0 pkt. 
Drucie miejsce zają! doskonały za
wodnik NRD Recknagel — skoki 
118 1 111 m nota 224,0 pkt. Zwy
cięzca piątkowego konkursu Nor
weg Yggesth uplasował się na trze
ciej pozycji — skoki 118 l 110 m 
nota 219,3 pkt. • •-

Z zawodników Polaki 1 tym ra
zem najlepszy okaza! się Hry
niewiecki zajmując 11 miejsce — 
skoki 108 i 96 m nota 196,1 pkŁ 
Drugi Polak Tajner był 15 — sko- 
ki 98 1 93 m nota 183,1 pkt. a 

2°. skoki 93 i 93 m nota 1/0,2 pkt.

KULM. W niedzielę zakończy! 
się konkurs lotów narciarskich na 
„mamuciej skoczni" w Kulm. W 
tym dniu rekord skoczni ustanowi! 
Austriak Leodolter wynikiem 
128 m.

Na wysokiej klasy skoczka w 
skali międzynarodowej zapowiada 
się Polak Hryniewiecki. W drugiej 
próbie uzyskat on w niedzielę wraz 
z Recknaglem (NRD) najdłuższy skok 
w tej kolejce — 116 m, a w trze
ciej próbie miał piąty wynik — 
111 m. W sumie w tak silnej kon
kurencji uzyskał w ogólne! klasy, 
fikacji piąte miejsce — 617,1 pkt.

Zwyciężył Yggeśeth (Norwegia) 
— 668,6 pkt. przed Recknaglcm 
666,6 pkt., Habersatterem (Austria) 
— 858,6 pkt. 1 Leodolterem (Aus
tria) — 653,4. Za Hryniewieckim 
znalazł się Fin Vltlkalnen — 611.6, 
a brązotyy medalista z Cortmy 
Glass (NRD) był ósmy — 610,5 pkt.

Miejsca pozostałych Polaków: 12 
Tajner — 574,8 pkt., 20 Łaciak 
— 533,6 pkt. Talner osiągną! w 
niedzielę skoki długości 101 | 110 
m, a Łaciak — 88 1 101 m. (PAP)'

trasie. Zwyciężyła bardso bojowa 
Francuzka Arlette Galllct. Progul- 
>ka podzieliła drugie miejsce z re
prezentantką Austrii •— Eriką Gran- 
ner,

Czołowi nasi zjazdowcy Dziedzic 
1 Andrzej Roj dawno trię tak nie 
napracowali jak w n edzielę, sma
rowali narty wszystkim polskim 
dziennikarzom.

Jeden z naszych nawet prosił, że
by mu na wszelki wypadek wysma
rować skafander na plecach, bo nie 
wiadomo, jak będzie kończył kon
kurencję.

Na starcie stanęło 79 zawodników 
z 13 państw. Reprezentowali' różny 
poziom, byli do tych zawodów róż- 
rtóe przygotowani. Jedni nie mieli 
czasu na trening, drudzy jak Fran
cuzi. Szwajcarzy i Włosi, przygo
towali! się do tych zawodów bar
dzo starannie i nawet przyjechali 
do Zakopanego z własnymi trene
rami. By | też tacy, którzy dopiero 
na zawodach pierwszy raz w tym 
roku założyli deski,

O czołowe lokaty toczyła się na
prawdę zacięta i piękna walka. Wy
szedł z niej zwycięsko dość nieo
czekiwanie reprezentant NRF — 
Siegfried Hartig. Drugie miejsce 
wywalczył Włoch — Rolando Mar- 
chi, a trzecie Francuz Luis Dalmas. 
Francuz był przed wojną czołowym 
Juniorem zjazdowcem Francji.

Naszych reprezentantów zjadły 
nerwy. Najlepiej pojechał red. Je
rzy Chojnowski z „Dookoła Świa
ta”, który zdobył siódme miejsce. 
Red. Ziemilskl był dziesiąty, red. 
Iwaszkiewicz — 15, a red. Blauth, 
na którego najbardziej liczono, do- 
plero •— 17. Nie lada wyczynu doko
nał dziennikarz z ..Trybuny Robot
niczej” red. Adam Liberale. Przeje-
autentyczną żywą kaczkę. Kaczka 
zachowywała się bardzo spokojnie, 
godnie 1 pewnie. Jak się okazało, 
była to kaczka... góralska.

W dniu jutrzejszym odbędzie się 
druga konkurencja mistrzostw 
dziennikarzy — slalom specjalny 
oraz zostanie obliczona kombinacja 
alpejska.

A oto niedzielne wyniki. Kobiety. 
1. ArieŁte GadUet (Francja) 1.00,6, 
2 — 3. Krystyna Progulska 1 Erika 
Grann er (Austria) 1.01.7. 4. Paula 
Knoblehar (Austria) 1.04,9, 8. Simon

Mężczyźni. 1. Zygfryd Hertlg 
(NRF) 1.09,3, 3. Ho lando Mar chi
(Włochy) — 1.00,3, 3. Lucie Galmas 
(Francja) 1.09,5, 4. Ernesto Pratl
(Włochy) 1.10,5, 5. Marcel Paschę 
(Szwajcaria) 1.10,8, 6. Frantdaek Va- 
iach (CSR) 1.12,9, 7. Adam Chojnow
ski (Polska)' 1.13,0, 8. Milan Maver 
(Jugosławia) 1.15,7, 9. Claude Jennlez 
(Szw.) 1.15,9, 10. Andrzej Ziemilskl 
(Polska) 1.14.4, Dalsze miejsca Po
laków: Iwaszkiewicz 15, Blauth 17, 
Rknger 29, Garncarczyk 25.

M. Matsenauer

PARYŻ, 22,3. Komisja 0- 
limpijska FIFA dokonała w 
niedzielę podziału na grupy 
50 państw, zgłoszonych do ó- 
limpijskiego turnieju w piłce 
nożnej. Drużyny podzielone 
zostały na 20 grup, w tym w 
Azji i Ameryce Jest ich ‘po 5, 
w Afryce 3» a w Europie 7 
grup.

Spotkania eliminacyjne w 
grupach afrykańskiej, amery
kańskiej l azjatyckiej mają 
byiĄ zakończone do 1 stycznia 
1960 r..natomiast w grupach 

^uropelskich do 1 maja roku 
przyszłego.

W finałowych rozgrywkach 
uczestniczyć będzie 16 zespo
łów. Osiem z nich, w tym re
prezentacja Włoch, Jako go
spodarz turnieju, ooehodzić 
będzie z Europy, Azja i A. 
meryka wyłonią po 3 flnali-

Oto podział na grupy eli
minacyjne:

AZJA: 1. Korea I Japonia. 2.

Indie, 
Irak:

i Indonezja. 3 Sy- 
wan .'i. Afganistan

Turcja, Liban i

AMERYKA: 8. Meksyk I 
USA. 7. Surinam I Antyle Ho
lenderskie. 8. Brazylia i Ko
lumbie. 9. Argentyna 1 Chile, 
10. Urugwaj i Peru;

AFRYKA: 11. Nigeria I Gha
na. 12. Abisynia 1 Ulanda. 
13. Egipt. Malta 1 Tunis:

EUROPA: 14. Islandia, Da-
nia l Norwegia,

15. Finlandia, POLSKA

16. ZSRR. Rumunia 1 Bułga-

17. Jugosławia, Grecja 1 I- 
zrael.

18. Anglia, Irlandia (Eire) 1 
Holandia.

Lukeemburg, 
20. Austria, Czechosłowacja 

1 Węgry.

wić do turnieju reprezent*-
cje, złożone 
kraju.

obu części

Komisja postanowiła, Iż w 
turnieju nie będą mogli u* 
czestniczyć zawodnicy, którzy 
brali udział w rozgrywkach 
o mistrzostwo świata w roku 
1958.

rkach finałowych

ciężcy wejdą do półfinałów. 
Zawody rozegrane zostaną 
tym samym systemem, co ze
szłoroczne mistrzostwa Świata.

Spotkanie finałowe we Wło
szech prowadzić będzie 18 
sędziów włoskich oraz 14 z 
innych krajów.

MIELEC, 22.3 (tal. wł.). Stal Mie
lec — Stal Sosnowice 0:1 (0:0). 
Bramkę zdobył w 61 min. Smiłow- 
aki. Sędziował Kacprzak z Warsza
wy. Widzów 8 tys.

Spotkanie stało na przeciętnym 
poziomie, ale gra była interesują
ca. a walka o zwycięstwo bardzo 
zacięta. Goście mogą mówić o 
szczęściu, ponieważ mając tylko 
2 okazje do zdobycia bramek, jed
ną wykorzystali i zapewnili sobie

jak spotkanie Wawelu z tarnow
ską Unia. Żelazna defensywa dru
żyny Wawelu, w k.órej pozycję 
środkowego obrońcy zajął Kaszu
ba wytrzymała napór tarnowian.

Piasta — Heller w 75 min. Sędzio
wał Biskupski i Bydgoszczy. Wi
dzów 4 €00.

spotkanie prowadzone było po- ; 
zq.Xowo w bardzo .zybkin*

w ten sposób zwycięstwo. Atak
Sosnowca rozgrywał dobrze w po-

GRUPA SZCZECIŃSKA. Świt — 
Czarni Szczecin 0:1 (0:0). Arkon a 
— Lechia 1:2 (0:1), Gryf - ę,ri"l11, 

> o:2 <0:01. Darzbór — Oszdnik 0:1 
1 (0:0). Pogoń - Czarni Słupsk 1:1 
I (0:01. Bałtyk — Ina 
i GRUPA ŁÓDZKA.

i Unia misia prk.ez -O min., to zna-
doszczególnie silny w pierwszych 45 ; czy “ < 

minutach gry. a Pajor w bramce I 
znów spisał się na piątkę. O wiele ;
mniej zatrudniony bramkarz Unii | chaoo-cuue, 
Czekanowski przepuścił bramkę, j Kfjmoinu.a <

chwil, uzyskania U Ohm.», 
p.ztwagę. ud lęgu mu- i WKS Wieluń

Budowlani 
(2:0», Kole-

którą poprzedziła ' s-> 
Wawelu prawą s.roni 
szrbki przerzut na
Edzie Danielewski wszedł

akcja
ią i równie 
lewą flankę.

zdccy
; nowaiue miącuy i yiis/u/nhn i u*‘«

। w»- 3 woi uum)/c « j- ‘ ^asa 3 wywalczoną piłkę bez chwi- 
lu, tylko kończył się na obronie j 11 zwłoki skierował ostro do siat- 
gospódarzy. a właściwie na sto- ki.
perze Bieleckim. Drużyna tarnowska rzuciła

_____ _____ , napastnicy .by. dużu 
Kombinują a n.a,o s.rzeia,,ą. Rów
nież ataa pias.a me popisał się. Ma-
jąc szereg d..gudnycu syiuac.l w 
kazał dużą moo.encjg s.rzalową.

Po przerwie Unia mocno pr.ycl- (

jarz Łódź — Start Łódź 1:3 (0-l)« 
i Widzew — Włókniarz Zgierz 4:0 
i (1:0). Boruta Zfierz — ŁKS Ib Łndż 

'••l (0:0). PTC Pabianice — Stal Ra- 
j domsko 1:2 (1:2). Lechia Tomaszów

— Włókn arz Pabianice 0:3 (0:1;.
BYDGOSKA. Olimpia

Od pierwszvch minut meczu go- : wszystkie siły do ataku, ?o* i_ _________ •__ _____ -_ -______ i , nrmiiBrt->iA Hn iwrńwnania. WVca-prowadzić do wyrównania. Wyda-spodarze narzucili ostre tempo i : prowadzić do wyrównania. W yda- 
osiągnęli lekką przewagę w polu: : wało się. że padnie ono, gdy w 1 
liczne strzały Gazdv I Pykl mi- min Spodzleja posła ostr> strzał i_v__ . i  t r» -   i _ i _ _ * „ nr t»rtrr»A» rAtr hranłlfl 31^ rSIOr

tupem by*a druga bramka strzelona ' Grodzisk — Zawisza II 1:3 (1:1) 
ur/.ez Uroasa. Od lej chwili racibo- ; ChOjniczanka — Wisła Grudziąd: 
rzame niepu.rźeome zac ęd gi at -e 0:0. Kujawiak Włocławek — BudO' 
wzmocnioną obroną, wycofując z wlani Bydgoszcz 0:0. Stal Wtoc^ 
ataku Michalskiego. Ododo się to , wek — Celuloza Włocławek 0: 
oczywiście na grze tej linii, k.óra , fO:I)s Gwiazda Bydgoszcz — Cuia 
uie mogia' sforsować ”•

wlani Bydgoszcz 0:0.

trwala około 30 min., pórniej ini
cjatywę przejęła Stal Sosnowiec. 
Tuż* przed przerwą Uznański miał 
dobrą okazję do zdobycia bramki, 
ale Bielecki wybił mu piłkę w o- 
statniej chwili.

w górny róą bramki, ale Pajor 
znów pokara*, ra c" ąo s*ać. in
terweniując skutecznie i w plęk-

Spodziejn byt w n^ó’^ ........ ..
kiem numer 1 w popi «owe i lini

za wodni-

Unli — w napadzie, a w defensy
Po przerwie Stal Mielec osiąga : "de wyróżni;- , f

znów przewagę, stwarzając raz po ha i Tyliszczak. W ---- --------------- -......  jednak Pajora na pochwały ...— 
e. lub szuba, Grabowski i Kulak.raz niebezpieczne sytuacje. 

Smajda i Tobolik marnują 
bramkarz Machnik broni 
nale. W 61 min. Myga ogr 
lewym skrzydle Opiełkę, podaje
dmRowskiemu a ten z bliska, strza-
jem róg, zdobywa zwycięską
bramkę dla gości. Przewaga gospo
darzy trwała do końca meczu, ale 
wvnik nie uległ zmianie xrobec do
brej postawy defensywy sosno
wieckiej. (z>

Ładny mecz w Krakowie
Wawel

twardej obrony gości. |
Końcowe 15 minut należą całko-

.. Wiaw.n k ńt v nrzeniadvwat

goszcz — Unia Wąbrzeźno 2:1 (1:1).
GRUPA WARSZAWSKA. Mary- 

mont — Legia Ih W-wa 1:2 (0:1).
s.alu w każdej chwin w powie.r^u. 
Kaciborzan.e uratowali dwa punkty 
„euyme uzi^ui dooicj pu&iaWie kęcie 2:4 (1:1). Warszawianka — O-

Wawelu obok l KU. ! jącym ooroncom.

Concordia groźna 
na własnym boisku !

(H” i Leja Krasno Walter 2:0
GRUPA KRAKOWSKA,

nia — Tarnovia 0:2 (0:C).
Garbar-

RZESZÓW, 22.3. (tel. wł.) Legia
(0:1). Ib — Hutnik

KNURÓW. 22. 3 (tel. wl.) Con 
cordia Knurów — Naprzód Lipin;

(1:0). Bramki strzeli! :
min Wilczek, w 55 min Burek. Rę- 

I dziował Sikorski z Łodzi. Widzów
Concordia odniosła zdecydowane

IImIm TnrnAuf 1 -A ' zwycięstwo będąc zespołem bar- unia lamOW l«V dziej agresywnym i lepiej usposo- 
; bionym sirzaiowo. Dość powie- 

-- -....................— 1 ’ - na 15 celnych strzałówKRAKÓW, M. 3. (tel- wł.) Wa- ' dziec, że 
rei Kraków —• Unia Tarnów 1:6 s Concordii,

(•:«). Bramkę zdobył Danielewski w ‘ tylko czterema.
75 min gry. Sędziował Piela z tego, jeszcze ni<
Wrocławia. Widzów ok 3.000.

Obie drużyny wystąpiły w iden
tycznych składach Jak przed ty
godniem. z tym tylko, że w Wa
welu na pozycji stopera zamiast 
Grybosia grał Kaszuba.

Argentyna 
nadal prowadzi
BUENOS AIRES. W stolicy

gentyny rozegrano dwa dalsze me
cz? turnieju o mistrzostwo Ame- 
rvki Południowej. Brazylia odnio- 
sla zwycięstwo nr.J 1:2
(3:2’r a Chile zremisowało z Peru

Lipiny odpowiedziały
Jeśli dodamy do

tego, jeszcze niepewną grę defen-
Lipin wraz bramkarzem,

będziemy mieli pełny obraz gry.
Przed przerwą gra była raczej 

wyrównana, później do głosu do
szła Concordia i gdyby wykorzy
stała oba zarządzone przez sędzie
go rzuty karne, wynik byłby zna
cznie wyższy.

W zespole zwycięzców na szcze
gólne wyróżnienie zasłużyli: lewy 
pomocnik Grychtoł za ambicję i 
ruchliwość oraz obaj łącznicy — 
prawy Wolny 1 lewy Wilczek —

Bramkarz Concordi i
strzałowe. 
Wróblew-

ski nie miał zbyt dużo roboty, ale
za jedną interwencję mu

. Brazyna odmo- Sję brawa, kiedy z pełnym po
nad Boliwią 4:2 | święceniem rzucił się Spyrze na 
misowało z Peru i n0K? ratuiac zesból od nieuchi—

Po tych spotkaniach tabela roz-
' nogi, ratując zespół od nieuchron

nego gola.
grvwek przedstawia się
J’ś°:_________

następu-

Brazylia

4. Paragwaj
5. Peru
6. Chile
7. Boliwia 0:8

LEGIA WARSZAWA

9:9

Drużyna Upin grała bardzo cha
otycznie, a nastawiwszy się przez 
wycofanie łączników do tylu nie 
miała wielkich szans na zwycię
stwo, gdyż... w- defensywie nie 
działo się dobrze. Bramkarz Smól-
ka bronił niezdecydowanie, po

3-12 ■ strzałach piłka wymykała __ -.T
2:18 rąk nie rozumiał się również z

obrońcami, którzy sami o mało 
nie strzelili sobie w ten sposób
samobójczej bramki. Najlepszymi
w zespole byli: 
Duda.

Spyra, Kasprzyk i 
(ol)

Bramki 51 min. SoUysik i «1 
^Kowronek. Sędziował Now 
K»elc. Widzów 5 tys.

I). ; blok 8:0 (5:0), Hulnik N. Huta — 
li. ; Sandecja 0:0, Dąbski — Koron. 4:0 
Ł (2:0). Ch-lmel. — Dalin S:2 (1:1). Ka-

1 bel — Wanda 2:1 (2:0). Metal — Gór*
spotkanie nie stało na wysokim , Brzeszez/Ós'(ó:2). 

poziomie. Ani jedna ani druga dra- ।
zyna me osiągnęia GRUPA OPOLSKA.

dziwnego, że pusze.e«o.n ,a»..au . 
tt.e uyty ponne, takie, jakie chcie- 
libyśmy wiaziec w

Na dobrą notę zasłużyły jedynie 
lin«e aetensywne ubu drużyn, na- 
lonriast zie spisali s.ę łupaniu.».

dra Opole

ce — Silesia Otmęt 3:2 (2:1).

którzy grali mezwykie chaotycznie. .
Legta Krosno dopiero w 2 potowie ; Stal 
miała pizewagę, stwarzając iaz poi Pszów^

bramką gości.
pod

We:eran Wiśniewski 
st.zelcem zwycięskiej 

bramki

RZESZÓW, 22.3. (teł.
Rzeszów Szombierki

Stal

GRUPA KATOWICKA
Podqrupa I: Dobre’-' Krab — 

Zabrze 2:1 (10>. Górnik
— Ruch Radzionków 1:1 

Wawel \ :rek — Start Cho-

Górnik Świętochłowice 0.0. Stal Mi-
k ołów Polonia Ib pytom
(0:1). BBTS Bielsko — Górnik Czcr-
wionka Silesia

Podgrupa II: Słowian Katowice 
— Kon«ral Chorzów 1:0 (1:0), Gór
nik II Szombierki — Naprzód -la-

Bramkę zdobył w 43 
gniewski. Sędziował 
(Lodżn Widzów’ 10 tys.

1:0 (1:0). . _ 
m:n. Wi- | 
Brettsteiu ' ,

Polonia Pir’ nr
SfemiN nowi-

Slavia Ruda 1:1 (1:1).

izystając z pięknej pogod; 
wowała wczoraj pierw szy

obser- :
fowcow siaii na wtasuym odi- ! Wygren czwarty 

była niezadowolona ze słabej | * •*_ _ *
piłkarzy rzeszowskich, koście ।

występ
11-Hgowców biali na własnym boi-

grali lepiej technicznie, celniej i 
podawali piłki i byli szybsi od go.
spodarzy.

Jedyna bramka, jaką uzyskali 
stalowcy, padła z zamieszan.a po 
rzucie rożnym, bitym przez Ho-

w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ. 22.3. (tel. wł.). Win
imy turniej żużlowy, zorganizo- 
any przez bydcoską Polonię.

Zawodnicy Szombierek grali pre. ' ^yer 
cyzyjnie w polu, lecz napastnicy :

oyi iij pi/.rumn z. u z. i 
trenują pod okiem

Włók niarza

O Ile
turnic u wziął udział.

za w od n i ka m i Po I on i i

mistrzem Polski w pływaniu
WARSZAWA. 22.3. (obił. wł.). To 

byl nieprzyjemny moment... Naj
szybszy pływak Polski — Andrzej 
Salamon przy drugim nawrocie 
nie dostrzegł Jak daleko znajduje 
się ściana basenu, wyciągnął rękę 
i okazało się, że do ściany pozo- 
staje pół metra. Zanim zdołał wy
konać odpowiedni ruch, Jego prze
ciwnicy zyskali przeszło metr 
przewagi, a atakujący bez przer
wy Salamona — Jerzy Mroczkow
ski, wyszedł zdecydowanie na 
czoło! Zanosiło się na dużą nie
spodziankę w postaci przegranej 
rekordzisty Polski.

Jednak pływak gdyńskiej Floty 
nie lubi rezygnować z walki o 
pierwsze miejsce. Pomimo dwóch 
fatalnych potknięć, które zabrały 
mu przeszło sekundę cennego cza
su, wyszedł w końcu na czoło i 
wygrał 100 m dow. w 58,7, bljąc 
Mroczkowskiego — 59,2.

Wielkie brawa należą się Edwar
dowi Kriezemu za wynik osiągnię
ty na 200 m mot — 2.28,0. Rekor
dzista Polski 200 metrów przemie
rzał bardzo wolno. Niepokojony 
przez Raczyńskiego I Cykowskiego 
nie stracił Jednak wyznaczonego 
rytmu biegu, z dokładnością do
świadczonego pływaka przepływał 
5C-metrowe odcinki, 1 w rezulta
cie zanotował na koncie swych 
zwycięstw jeszcze Jeden sukces 1 
bardzo dobry rezultat.

Nie na darmo w’ niedzielę w

pływalni Pałacu Kultury 1 Nauki 
zebrali się najlepsi pływacy Pol
ski. Poza dobrymi rezultatami Sa
lamona, Kriezego, sporo emocji do- 
starczyl licznej publiczności Jan 
Lutomski. Płynąc zupełnie samot
nie osiągnął na 400 m dow — 
4.40,21 Wynik ten mówi o dużej 
formie pływaka Legii 1 wróży no
wy rekord Polski na tym dystan-

Na 100 m grzb Jaśkiewiczowi 
zabrakło wiecznego partnera Sam- 
bali, który z powodu choroby nie 
mógł p!vwać w niedzielę. Nie prze
szkodziło to Jednak niezmordowa
nemu rekordziście Polski przepły
nąć 100 m grzb. w bardzo dobrym 
czasie — 1.06,2. Jaśkiewicz już 
po pierwszych 50 m wysunął się 
tak daleko do przodu, że zacięta 
pogoń Józefa Lutomskiego za 
pływakiem Legii nie zdała się na 
wiele.

Jak było do przewidzenia tytuł 
drużynowego mistrza Polski zdo
była Legia 111 pkt, wyprzeazając 
Olimpię Poznań i Flotę Gdynia. 
Lecz Już za plecami najlepszego 
pływackiego zespołu Polski, poje
dynek by! chwilami bardzo gorą
cy. Te punkty, które Olimpia zbie
rała dzięki dobręe wykorzystanym 
pływaczkom — • Cedro i Szulcównle, 
Flota odrabiała startami Salamona. 
Skwarty, Cykowskiego 1 Galona. W 
końcu też Flota doszła Olimpię.

Koszykarki Wawelu Kraków
MISTRZYNIAMI POLSKI

po zwycięstwie nad AZS AWF 42:40
W niedzielę zakończone zostały 

rozgrywki ekstraklasy koszy- 
karek, przynosząc nie lada sen
sacje w postaci zdobycia tytułu 
mistrza Polski na rok 1059 przez 
drużynę Wawelu z Krakowa. AZS 
AWF, dotychczasowy wielokrotny 
mistrz Polski, ulegając w decy
dującym spotkaniu z Wawelem 
40:42, musiał się zadowolić Jedy
nie drugim miejscem. Trzecią loka
tę zajęła również niespodziewa
nie krakowska Wisła, zwyciężając 
zdecydowanie Polonię 61:38. Dal
sze miejsca zajmują’ 4 — Leeh, 5 
— Polonia. 6 — Olimpia, 7 — AZS 
Wrocław, 8 — Gwardia, a Spójnia 
Gdańsk I AZS Poznań opuszczają 
I ligę koszykarek.

Zaległy1 mecz AZS AWF — AZS 
Poznań, który miał odbyć się we 
wtorek 24 bm, został przez pozna- 
nianki oddany walkowerem, na ko
rzyść AZS AWF.

Ostateczna tabelka rozgrywek 
przedstawia się następująco:

przestrzeliwując wiele dogodnych 
podkaszowych pozycji.

Wawel walczył bardziej ambitnie 
o każdą piłkę, wykazał lepszą kon
dycję i dyspozycję strzałową, a 
także lepiej wytrzymał nerwowo 
napięcie meczu. Tu niewątpliwie 
grał zespół, podczas gdy akade- 
miczkl nie tylko, że wykazały bra
ki kondycyjne i strzałowe, ale je
szcze do tego były zbyt mało bo
jowe, w tak decydującym dla nich 
meczu.

stklm celniej strzelały. Polonia 
tym razem zawiodła pod wieloma 
względami I prócz Kowalczyk nie 
wiele miała do powiedzenia. U 
zwyciężczyń dobrze wypadły Gór
ka, Kubik 1 Wężyk. (lq)

WARSZAWA, 22.3. Gwardia W-wa 
— Olimpia 44:51 (26:25). Zawody 
prowadzili Kapcia (Kraków) 1 Wą-
sik.

Gwardia: Jarosz 17, Widur-

2. AZS AWF

4. Lech Pózn,

6. Olimpia P.
7. AZS Wrocław
8. Gwardia W.
8. Spójnia Gd.

18 AZS Pozn.

1020:798 
1144:745 
956:794

1M2:838 
890:841 
808:821 
713:956 
825:976 
819:1111

WARSZAWA. 22.3. AZS AWF - 
Wawel Kraków 40:42 (27:23). Za
wody prowadzał Gotartowaki 1 
Szmeiter, obaj z Gdańska. Widzów 
500- .mAZS AWF: Olesiewicz — 19, Do- 
brucka — 8. Skubiazewska-Nartow- 
ska 1 Majewska — po 4, Migula 
— 1. Trener Olesiewicz.

Wawel: Danielewska — 16, Ros- 
nadek — 8, Lipowska 1 Szostak — 
po 7. Kowalska i Kubica — po 
2. Piwowarczyk. Trener Mochnac- 
kl*Decvdnlacv o tytule mistrza Pol
ski mecz A^S AWF — Wawćl, za
kończył sie•clftstwem Wawelu 42.40, czym 
krakowianki zyskały mla«o naj
lepszej drużyny na rok 1959. Za
wody ta niestety nie stały na do
brym poziomie, a oba zespoły wy
palały ogromne zdenerwowanie,

Olesiewicz, na której barkach le
żał cały mecz. Mimo, że dwoiła 
się ona 1 troiła, pojedynek Roma 
Olesiewicz contra Wawel, zakoń
czył się jej porażką, gdyż będąc 
całkowicie osamotnioną niewiele 
mogła zdziałać.

Prawdziwy mecz właściwie za
czyna się dopiero w 27 minucie, 
kiedy to Wawel zrywa się do bo
ju. uzyskując ze strzałów Rospą- 
dek 1 Danielewskiej, po paru ii- 
danych akcjach, remis 36:36. Dwu
krotnie Jeszcze następuje remis 
38:38 i 40:40, przy bardzo nerwo
wej 1 chaotycznej grze.

W 34 min; Danielewska wyko
rzystując celnie dwa rzuty wolne 
zdobywa prowadzenie dla Wawe
lu 42:40. Na 45 sekund przed koń
cem meczu, Migula nie próbuje 
w dogodnym momencie nawet 
strzelać, a' Majewska dwukrotnie 
znowuż nie trafia, Tak kończą się 
te zawody wynikiem 42:40 dla Wa
welu przynosząc krakowiankom 
tytuł mistrza Polski na rok 1959,

U zwyciężczyń najlepiej spisy
wały się Danielewska, Rospądek I 
Lipowska, u pokonanych na wy
różnienie zasługuje Jedynie Olesie
wicz. (Jq)

WARSZAWA, 22.3. Polonia W-wą 
— Wisła Kraków 38:61 (20:25). 
Zawody prowadzili Powałowski , 1 
Dąbrowski, obaj z Poznania. Wi
dzów 100.

Polonia: Kowalczyk — 22, Iwa
now — 6, Marmułowska 1 Ryczek 
— po 3, Loth i Forysiak — po 
2, Zdanowska. Trener Zdanowski. 
' Wisła: Górka — 17, Kubik — 
16, Dudek — 13, Wężyk — 10. 
Szydłowska — 5, Łapot, Scheybal. 
Trener Mlętta.

Krakowianki były wyraźnie le
piej dysponowane, a przede wszy-

ska — 9, Janiszewska — 6. Bc- 
gdanowlcs — 5. Jaskólska 1 Białek 
— po 3, Nowak M. — 1. Ziółkow
ska. Przygońska, Czerniak. Trener 
Klimaj.

Olimpia: Woźniak — 18, Zawal 
— 15. Mazur — 9. Sikorzyńska — 
6. żak — 2. Rybarczyk — 1. 
Trener Dama.

Olimpia była zespołem nieznacz
nie lepszym 1 wygrała zasłużenie.

POZNAń, 22.3. (tel. wł.). Lech 
Pozinań — AZS Wrocław 59:42
(29:13). Sędziowali Raczyński i
Przybył z Łodzi.

Lech: Beycr — 14. Siwek 13. 
Roga — 11, Soińska — 0, Rataj
czak — 8. NńJgrakowSka — 2. Trfe-
ner Grzechowiak.

AZS: Czapkowicz
9, Olchowa
Lityńska —

— 16. Piątek 
6, Warmus —

3. 'Mierzejewska
2. Trener Czapkowicz.

Koszykarki Lecha zaskoczyły 
szybkimi atakami swe przeciwnicz
ki 1 wkrótce prowadziły 20:0. W 
drusfiej ćzęScl gry zespół AZS był 
nie tylko równorzędnym przeciw
nikiem, lecz nawet zdołał wygrać 
drugą połowę 2 punktami.

GDAŃSK, n.3 (teł. wl.). Spójnia 
Gdańsk — AZS Poznań <8:31 (Ztilt). 
Sędziowali Twardo 1 Wiśniewski, 
obaj z Warszawy.

Spójnia: Markowska — 10. Kę
dzierska — 11, Królikowska — 7, 
Stankiewicz — 0, Wilska 1 Guzie- 
wlcz — po 4, Torz — 3, Matuszew
ska — 1,

AZS: Szymańska — U, Mśjewska 
1 Dolata — po 10, Sklmlna — 4. 
Reysner — 1.

Wyjątkowo słabe l ospale spotke- 
nie. Minimalnie lepsza była Spój
nia, która dzięki kliku celnym 
strzałom z dystansu odniosła zwy
cięstwo, (st.)

Piast 
o włos od

Gliwice 
wyrównania

mając Jednakową g nią Ilość punk
tów — po 86.

Wyniki;
kobiety: 100 m dow — 1. Cedro.

Olimpia — 1.09,1, 2. Szram, Flota ; 
— 1.15,7, 3. Walewska, Legia — 
1.20,4: 400 m dow — 1. Szulc.

OPOLE, 22. 3. (tel. wł.). Unia Ra
cibórz — Piast Gliwice 2:1 (1:0). 
Bramki zdobyli: dla Unii Michalski 
,w,20 min. 1 Urbas w 57 min. a dla

Olimpia — 6.07, 
Olimpia — 6.11

ska, Legia
dżyńska, Olimpii

1,4, 3. Szram — 
jrzb — 1. Sokoła w- 
1.21,4, 2. B. Droż-

1.21,5, 3.
Kącka, Legia — 1.25,1; 100 m mot 
— 1. Szulc — 1.22,0, 2. Cedro — 
1.31,4, 3 -Okrój, Flota — 1.37,0;
200 m klas 1. Jerową. Legia

3.10,0.
3.06,8, 2. Dobrzyńska, Flota —

Romanowska. Flota
3.20,4;4 x 100 m dow — 1. Legia 
5.15,0, 2. Olimpia — 5.16,4, 3. Flo
ta — 5.50,8:

mężczyźni: 100 m dow — 1. Sa
lamon. Flota — 58.7, 2. Mroczkow
ski, Legia — 59,2, 3. Aluchna, Le
gia — 59.9; 400 m dow — 1. Jan 
Lutomski, Legia — 4.40,2. 2. Kę
dzia, Legia — 4.50,4. 3. Wieliński, 
Olimpia — 4.51,8; 100 m grzb — 
1. Jaśkiewicz, Legia 1.06.2, 2. Jó
zef Lutomski, Olimpia — 1.08,4, 

,3. Kędzia — 1.09.9: 200 m mot. — 
1. Krleze. Legia — 2.28,0, 2. Ra
czyński, Legia — 2.32.8, 3. Cvkow- 
»ki. Flota — 2.42,0: 200 m kia» — 
1. Skwarło. Flota — 2.48.2. 2. De- 
rentowicz. Legia — 2.49,2. 3. Galon. 
Flota — 2.49,5: 4 x 200 m dow — 
1. Legia — 9.08.1, 2. Flota — 
9.28,4, 3. Olimpia — 9.42.2.

Drużynowy mistrz Polski — 
Legia, zebrała 111 pkt. 2. Olimpia 
Poznań — 86, 3. Flota Gdynia —

W. Duński

Na Krokwi 
Jeszcze skaczq

kopanem na Dużej Krokwi dwa 
kluby SNPTT 1 WKS zorganizowały 
w niedzielę konkurs skoków. Nie
zwykle silnie operujące słońce 
spowodowało, że wybieg skoczni 
ledwie nadawał się do użytku. Z te
go względu rozbieg był skrócony, 
a zawodnicy nie wysilali. się, aby 
oddawać długie skoki.

W konkursie wzięli również 
udział zawodnicy Rumunii, którzy 
znajdują się w Zakopanem na zgru-
powaniu treningowym. nie
odegrali oni poważniejszej roli.

Wyniki: 1. Wala, WKS — 72 — 71,5 
— not» 213,5, 2. Furman, WKS — 
68,5 — 89 — 213, 3. Orlewicz, Wisła 
Gwardia — 70 — 70.5 — 211,5, 4. Ku- 
roczka, SNPTT — 70 — 68,5 — 210,5, 
5. Józef Krzeptowski, Wisła Gwar
dia — 67 — 69 — 2034. 6- Kocjan — 
TO — 68,5 — 201,5, 7. Karpiel. WKS 
— 68,5 — 65,5 — 199,5, 8 Kula, WKS 
— 88.5 — 61 — 198,5. 9. Munteanu. 
Rumunia — 66.5 — 67 — 197,0, 10. 
Lach. Wisła Gwardia — 194,5.

Staraniem tatrzańskiego okręgu 
PZN odbył się 21 bm. w Zakopa
nem tradycyjny bieg narciarski z 
przeszkodami. Trasę długości 3 km 
wytyczono na północnym stoku 
Gubałówki, gdzie utrzymują Kię 
jeszcze względnie dobre warunki 
śnieżne.

Zwyciężył Jankowski (Start Za-
kopane) 8.01,3, przed Budnym
(WKS Zakopane) — 8.09,2, Gutem
(AZS Zakopane) Mateją
(SNPTT Zakopane) — 8.23,2, Figu
rą (Start Zakopane) — 8.23,2 i Ry- 
sulą (SNPTT Zakopane) — 8.27,0.

oraz 
Ollezawodzili pod bramką. Gd> uy zna 

lazł się jeden bardziej przytomny 
strzelec, goście śmiało mogli po
kusić się o zwycięstwo. ■ — . ..................”picro 4 miejsce.

W drużynie gospodarzy dobrze A oto wyniki: 1. Bon n, Polonia 
zagra! Majcher w bramce oraz I Bydg. — 11 pkt. 2. Kacperak, Wł. 
cała trójka obrońców. W drużynie I Częstochowa — 10 nkt. 3. Kwocza- 
goścl wyróżnić należy Dzialacha; ta, \vt. — 9: 4. Nygren — 9 pkt. 
w obronie oraz Sobka 1 Poleczka | □. Kuszyńskl, Polonia — 8. 
w ataku;> (AK)-: ■ | (P)

Sensacją była
) bówęj maszynie Polonii i zajął do-

CENNE ZWYCIĘSTWO OORY
3 liderów w grupie północnej

Arkonla przegrywa 
na własnym boisku

SZCZECIN, 22.3 (tel. wł.). Arko-
ula Szczecin — Śląsk Wrocław 0:2 
(0:2). Bramki strzelili: w 26 min.
Kaczmarek i w 37 Maciejak. Sędzio
wał Garbaj . z Zielonej Góry. Wi
dzów 15.000.

Zarówno jedna Jak i druga dru
żyna zaprzepaściła w tym spotkaniu 
kilka okazji do zdobycia bramek. 
Śląsk grając bez Drożdzioka i Po
loka jako zespół wypadł znacznie 
lepiej od Arkonli. Drużynę tę ce
chuje duża szybkość. Wyróżnić w 
niej należy Markiewicza, Jureckiego 
1 Krawczyka.

W Arkonii natomiast na pod
kreślenie zasługuje dobra gra w 
polu, razi zaś brak wykończenia 
pod bramką

W 35 min. drugiej połowy Lu- 
koszek z Arkonii nie wykorzystał 
rzutu karnego podyktowanego . M 
faul na Krajewskim. (Ra)

ile było z Polonią 
w Poznaniu

POZNAN, 2'. 3. (tel. wl.) Lech 
Poznań — Polonia Warszawa 2:0 
(0:U). obie bramki dla Lecha zdo
był Witczak. Sędziował Idzikiewict 
z Krakowa Widzów ponad 8.000,

Polonia może mówić o szczęś
ciu, bowiem wynik mógł brzmieć 
4:0. Dwa razy poprzeczka przyszła 
z pomocą dobrze broniącemu Gro
mowi. Przyczyny porażki Polonii 
szukać należy po pierwsze w sła
bym lewym obrońcy Łysanowiczu, 
który pozwolił poznaniakom har- 
cować na tej połowie boiska jak 
chcieli, a po drugie w słabej kon
dycji piłkarzy w czarnych koszu
lach.

W drugiej połowie gry bramka 
Polonii ciągle była bombardowana 
przez gospodarzy, którzy zresztą 
już w pierwszej połowie dali Gro
mowi okazję do brawurowych pa
rad. Trzykrotnie bramkarz Polo
nii obronił silne, zdawałoby się nie 
do obrony, strzały napastników 
poznańskich, jednak w 47 i 62 min 
musiał przed strzałami Witczaka 
skapitulować.

Z drużyny Polonii obok Groma 
na pełne słowa pochwały zasłużył 
sobie Szczawiński jako stoper oraz 
Wspaniały.

Lech pokazał się widowni z jak 
najlepszej strony. Gospodarze gra
li szybko i co najważniejsze du
żo strzelali. Obok wyrównanej o- 
brony wyróżnić należy pracowi
tego Wróbla w pomocy oraz Gogo
lewskiego i Rafała Anlołę w ata-

Po słabym meczu 
zwycięstwo Pomorzanina

BYDGOSZCZ, 22.3. (tel, wl,). Po- 
morzanjn Toruń — Polonia Gdańsk 
2:0 (2:0). Bramki zdobył w 21 1 26 
min. Czerwiński. Sędziował Kol- 
ber (Kraków). Widzów 4 tys,

Pierwszy występ piłkarzy toruń
skich na własnym boisku nie wy
padł okazale, bowiem samo spot
kanie stało na bardzo słabym po
ziomie, Goście wystąpili bez Ctr*

Brichant pokonał Skoneckiego
CANNES, 82.3 (tel. wl.). Turniej 

tenisowy Lawn Tennls Club w
Cannes dobiegł końca. Niestety. 
Skoneekiemu nie udało się wygrać 
w półfinale z jedną z czołowych 
rakiet Europy Belgiem Brlchantem. 
Polak bronił, się Jednak zacięcie l 
zdołał urwać w ostrej walce Jed
nego seta. Ostateczny wynik 8:5. 
5:3, 9:7 dla Brlchanta wskazuje, że 
losy półfinału były do ostatniej 
chwili niepewne. W drugim pól-

finale Anglik Knlght wygrał z Wę
grem GuJyasem 6:3, 8:4, W grze 
podwójnej mężczyzn pierwsze miej
sce przypadlo w udziale parze an
gielskiej Knlght—Plcqard. która po
konała po ponad godzinnej walce 
Węgrów Gulyasa 1 Adama 6:3, 8:4, 
13:11. W grze podwójnej kobiet 
spotkały się cztery Włoszki. Wy
grała para Gordlgglanl—Redl z pa
rę Bassl—Pcricoll 8:6, 0:8, 6:1.

kowskiego, Paprotnego i Kobylań
skiego, zaś gospodarze bez kon
tuzjowanego bramkarza Dąbrow
skiego.

W pierwszej części meczu nie
znaczną przewśgę mieli gospoda
rze. którzy potrafili wykorzystać 
ją cyfrowo i uzyskali w tym o- 
kresie dwie i Jedyne — Jak się 
później okazało — bramki. Dru
ga część spotkania siała pod zna
kiem przewagi gości, którzy w 
przeciwieństwie do toruńczyków 
nie potrafili, mimo bardzo dobrych 
sytuacji podbramkowych, udoku
mentować jej cyfrowo. W 73 min. 
gry po niefortunnym wybiegu 
bramkarza toruńczykow Saji, tylko 
przytomność obrońcy Sikorskiego 
uratowała Pomorzanina od utraty 
bramki.

Do najlepszych zawodników na
leżeli w drużynie Polonii Dolecki 
i Kreft w drużynie Pomorzanina 
Czerwiński, Sikorski 1 Sitko.

(P)

Zasłużone zwycięstwo 
Warty

POZNAN, 22.3. (tel. wł.) Warta 
Posnań — Caliśla 1:0 (0:0). Brąpikę 
Bdobył w 7d min, Zawadzki. Sędzio
wał Marciniak z Łodzi. Widzów po
nad 5.000.

Warta, która wystąpiła bez cho
rego Konieczki w bramce (zastąpi! 
go Gruchot) wygrała zasłużenie. 
Była ona drużyną technicznie i 
kondycyjnie lepszą od kaliszan.

W,pierwszej połowie Warta miała 
dość dużą przewagę, lecz trudno 
było poznaniakom sforsować skon-
solidowaną obronę Calisii, w której 
wyróżnił się przede wszystkim 
Kuchnicki. Po zmianie stron już w 
52 min. kontuzjowany został Łuczak 
i odtąd Warta gra praktycznie w 
dziesiątkę. Zawodnik ten raczej sta
tystował na prawym skrzydle.

W tym okresie stroną atakującą 
była Calisia, jednak defensywa 
Warty, jak również młody 
bramkarz Gruchot, stanęli na 
wysokości zadania, likwidując 
wszelkie groźniejsze akcje przeciw
nika. W .czasie przewagi gości dale
ki wykop Osycha przejął Radziński, 
podciągnął pod bramkę a jego po
danie przejął Zawadzki, umieszcza
jąc piłkę w 77 min. w bramce go
ści.

(Ol)

Cenny remis Olimpii
-NOWĄ RUDA, 32.3. (tel. wł.). 
PUst Nowa Ruda - Olimpia Po- 
anan 2:2 (0:0). Bramki dla Piasta 
zdobyli w 72 min. Cecot, w 88 min. 
GoJny. dla Olimpii w 71 min. Ma- 
sianka, w 57 min. Olklewicz, Se- 
dziowal Banasiuk ze Śląska. Wi
dzów 5 000.

Piast z miejsca ruszył do gene
ralnego ataku na bramkę Szabliń- 
skićgo I wydawało się. że w każdej 
chwili padnie pierwsza bramka. 
Lecz na przeszkodzie w umieszcze
niu piłki w siatce stanęła w tym 
czasie przytomna postawa całej li
nii obronnej gości z Szabllńsklm 
na czele.

Napór Piasta trwał zaledwie 10 
minut. Następnie grś Się wyrów
nała i toczyła się przeważnie na 
środku boiska Ten stan trwał aż 
do, końca pierwszej części spotka-

Po zmianie stron Piast ponownie 
przejmuje inicjatywę, lecz bram
ka nie pada, gdyż napastnicy strze- 
laJA bardzo nlecclnin I anemicznie. 
?? 5.1 nilP- noslifPńJe kontratak O- 
"yij-1.1, Olklowicz przejmuje piłkę 
od Maślanki, następnie oddalę mu 
z powrotem, a ten z najbliższej 
odległości zdobywa pierwszą bram
ko dla swoich barw. Po zdobyciu 
pierwszego gola przez Olimpie'grn 
się nieco ożywiła, Akcję zmieniały 
się błyskawlcantę i w zamieszaniu 
podbramkowym Olklewloz zdoby
wa drugą bramkę dla gości.

Piast po utracie drugiej bramki 
ponownie szturmuje brarnkę Szab- 
lińskiego. W wyniku lej ofensywy 
lewy oorońca Piasta Cecot z odle
głości 20 metrów zdobywa pierw
szą bramkę dla gospodarzy. Napór 
jeszcze się zwiększa i w rezulta
cie na 2 min. przed końcem GoJ-
ny zdobywa drugą bramkę ustala-
jąc wynik dnia.

Na wyróżnienie zasługuje w 
Piaście Książek II, w Olimpii cał*
linia obronna oraz 
bliński.

bramkarz Sza-

Odra wzięła 
główną przeszkodę

BYDGOSZCZ, 22.3. (tel. wł.). Za- 
wiszą Bydgoszcz — Odra Opole 
1:2 (0:2). Bramkę dla Zawiszy zdo
był w 82 min. waligóra z karne
go, dla Budowlanych w 40 min. 
Klik i w 41 Bania. Sędziował Ka
miński (Śląsk). Widzów 7 tys.

Spotkanie miało galową oprawę. 
Przed meczem wylądował na boi
sku helikopter, który przywiózł 
zawodnikom pitkę, a oficjalnego o- 
twarcia sezonu piłkarzy Zawiszy 
na własnym boisku dokonał do
wódca okręgu gen. Zygmunt Husz
cza.

Goście zaprezentowali się w 
Bydgoszczy Jako zespół bardzo 
dobry i odnieśli w pełni zasłużo
ne zwycięstwo, przewyższając pił
karzy wojskowych umiejętnościami 
przynajmniej o klasę, że wynik 
końcowy Jest tak niski, to zasługa 
Rosińskiego, który bronił bardzo 
dobrae i szczęśliwie. Gdyby w tym 
spotkaniu wykorzystano choć po
łowę sytuacji do zdobycia bramek,
goście wyjechaliby z Bydgoszczy 
z poważną zdobyczą.

Mecz miał w zasadzie dwa okre
sy: pierwszy do 40 minuty, kiedy 
to Klik zdobył pierwszą bramkę 
a w chwilę później wspaniale wy
stawiony Bania podwyższył na 2.0. 
Od tego momentu na boisRu pano
wała w zasadzie jedna drużyna — 
to znaczy goście

W drugiej połowie Odr* grała 
dla publiczności, popisując alę 
szybkimi, pięknymi ale bezproduk-
tywnymi zagraniami. Ta zabawa 
zakończyła się w 82 minucie, kie
dy Waligóra z rzutu karnego uzy« 
skał Jedyną bramkę dla gospoda* 
rzy; wówczas goście zabrali, się 
do roboty, aby nie narazić się na 
utratę cennego punktu.

Zwycięstwo opolin Jest zasłużo
ną. Najlepszych zawodników mieli 
oni w bramkarzu Kśduku. pomoc
niku Kliku, napastnikach Jarku, 
Stemplowskim l Bani.

W drużyn!. Zawiszy na wyróit- 
nlenle zasłużył bramkarz Rosiń
ski, środkowe obrońca Kwiatków- 
s>«i oraz pracowity Rembecki w 
ataku. (P)

Mistrzostwa 
szermierzy 

w Rzeszowie
tndywidualne szermiercze mistrza 

«twą Polski na rok 1955, odbędą się 
w dniach n—U kwietnia w Rieato- 
wie a nie jak uprzednio planowano 
- w Krakowie, Stało się tak a 
dwóch powodów, Kraków nie bar- 
dro palił się do wzięcia na slebla 
trudów organizacji a działacze rże- 

korzystńjnc z posiadania

renie. Serdecznie im tego tyczymy, 
S?,;"8 OT’8')’!., wyjdą kluby, które hętlą musiały wyasv* 

awńich skromnych bud
żetów, dodatkowa fundusze na prza* 
jazdy.
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Gwardia - Polonia Bdg. 0:0
23.ni.1959 r.Warszawa

Dziadek»

Kowalem,

rozstrweteran Maruszkiewicz,a m. in.

nlk na 2:0, a w in min. później ten 
sam zawodnik po rozegraniu «da

ni a ły 
dyn te

nej akcji Lenlnera

Brzozowski, nacnorek, 
rzynSKi, Baszkiewicz.

POLONIA: But ci ard,

WARSZAWA, 22.3.
-wa — Polonia Bydgoszcz 0:0.

oęaziowal Koika (Katowice/. Vv 1 
dzow ponad 15000. ,

UńAnuiA; Steiamszyn, Morawa, 
Maruszk.ew.cz, Hody, a, Piotrow
ski. b. uzai zyns.u, Gawioi.sm, Sza

GÓRNIK ZABRZE OBNAŻYŁ BRAKI
SZCZECIŃSKIEGO BENIAMINKA

ZABRZE. 22.3 (tel. wł.). Górnik 
Zabrze — Pogoń Szczecin 3:1 Cirou 
Bramki zdobyli: dla Górnika Foj
cik w 18 min. oraz Pohl w 50 i 65 
min, dla Pogoni w 31 min Mlelni- 
czek z wolnego. Sędziował Paster
ski z Wrocławia. Widzów ok; 15 
tys.

GÓRNIK: Kaczmarczyk, Franosz, 
Floreńskl. Czech, Gawlik. Olejnik, 
Pohl, Jankowski, Fojcik, Kowal, 
Lentner-

POGONf Konarski, Domżalskl, 
Nowacki, Ksoł, Przybylski. Jabło
nowski, Miełniczek, Słowiński 
(Leszczyński), Kalinowski, Wiś
niewski, Jaworski.
- Nieliczna grupa wiernych miłoś
ników szczecińskiej Pogoni wę
szyła w Zabrzu sensację w postaci 
ewentualnego wyniku bezbramko- 
wego.

— Nie mamy nic do stracenia, a 
wszystko do zyskania — mówili. — 
Nawet remis będzie dla nas ogrom
nym sukcesem z drużyną, w któ
rej grają m. in wielokrotni repre
zentanci Polski — Florcńsk’. Gaw
lik, Pohl i Lentner. Nawet Jeśli 
przegramy, pragniemy uchronić 
cię od klęski.

Rzeczywiście Pogoń uchroniła 
cię od klęski, która — powiedzmy 
szczerze — byłaby zupełnie możli
wa, gdyby Górnik posiadał swą 
normalną formę. Ot. choćby taką, 
jaką miał na zakończenie zeszło
rocznych rozgrywek ligowych. Nie
stety, podopieczni trenera Stelne-

ra w niczym w tej chwili nie przy
pominają zespołu, który przed dwo
ma laty zdobył tytuł mistrza Pol
ski.

To, co widzieliśmy w wykonaniu 
Górnika, szczególnie w pierwszej 
połowie spotkania, zupełnie wy
starczyło, aby wytłumaczyć sobie 
przyczynę zeszłotygodnlowej porażk, 
eksmlstrza Polski z Górnikiem Ra
dlin. Zabrzanie nie posiadają jesz
cze, cechującej Ich przed laty, siły 
przebojowej i skutecznie grającego 
ataku. Choć nadal grają w nim ci 
sami zawodnicy, to formą przypo
minają swe świetne niegdyś nazwi
ska tylko — wiecznie młody 1 ruch
liwy Fojcik oraz Ernest Pohl, po
siadający nadal niezwykle silny 1 
skuteczny strzał.

Wieści o słabej formie Jankow
skiego i Kowala sprawdziły się jak 
najbardziej. Popularny „Epin" jest 
dziś tylko cieniem łubianego nieg
dyś zawodnika, potrafiącego po mi
strzowsku organizować akcję ofen
sywną swojego zespołu i dezorien
tować obronę przeciwnika. Dzisiej
szy Kowal jest bardzo wolny i bez 
kondycji. W ostatniej fazie spot
kania był zupełnie niewidoczny.

W zespole Górnika szczególnie 
obserwowaliśmy kandydatów na 
tournee do Francji i Belgii. Spośród 
nich bezwzględnie na najwyższą 
notę zasłużył prawy pomocn’k Ga
wlik. bezsprzecznie najlepszy za
wodnik na boisku. Rozgrywał się 
on z każdą minutą meczu, a po

przerwie błyszczał jak za twych 
najlepszych czasów. Gawlik jest, 
w tej chwili niewątpliwie w znacz
nie lepszej formie, niż w analogicz
nym okresie roku ubiegłego.

Poza nim mógł zadowolić stoper 
Floreńskl oraz Ernest Pohl w na
padzie, choć nie osiągnął on jesz
cze swej najlepszej formy. Słabiej 
natomiast zagrał Lentner na lewym 
skrzydle. Spoza kadrowiczów w je
denastce Górnika na dobre noty 
zasłużyli bramkarz Kaczmarczyk 
oraz Olejnik z pomocy.

Bon.^rt? Murzyn, jęci- zejczaK, Mau 
nowsKi, Stachowicz, Kowa.ski. 
Arninnecht, vii'kows»<i, Komana.

Obserwując warsz.au ski mecz 
diugiej koiejki unsirzostw 1 ligi 
Uiięuzy prowadzącymi u tabeli ze
społami Gwardii i bydgoskiej Po 
lonn, zadawaliśmy sobie chwilami 
pytanie, czy warto było poświęcać 
na to spotkanie 2 godziny cudne 
go, wiosennego, popołudma. Obie 
drużyny zawiodły uowiem - na ca 
lej hmi i zademonstrowały: grę. 
nieodpowiadającą ani chumywej icn

Tym razem remis 1:1

do boiska Wisły

BENIAMINEM POD KAŻDYM 
WZGLĘDEM

Pogoń Szczecin sprawiała w Za
brzu naprawdę wrażenie ligowego 
beniaminka I to pod każdym wzglę
dem. Widać było u niej brak ruty
ny, umiejętności rozgrywania piłek 
z silniejszym od siebie przeciwni
kiem oraz właściwego zrozumienia 
poszczególnych formacji. W zespole 
szczecińskim brak Jest zupełnie 
wybijających się zawodników. 
Wszyscy grają mniej więcej na rów
nym, ale Jeszcze słabym poziomie- 
W zespole tym można co nalwyżej 
wyróżnić lewoskrzydłowego Jawor
skiego, lewego pomocnika Jabłono
wskiego oraz Ksola w obronie.

Bardzo słabo natomiast zaprezen
towali się w Zabrzu Słowiński, 
sprawiający na boisku wrażenie 
primadonny, bardzo surowy tech
nicznie Leszczyński oraz slaby kon
dycyjnie Przybylski.

Bramkarz Konarski ponosi winę 
za utratę pierwszej bramki, ale w 
wielu Innych groźnych sytuacj ach 
spisał się bez zarzutu. Stoper No
wacki gra obecnie na gorszym po
ziomie. rilż przed laty, gdy wystę
pował w Polonii Bydgoszcz. Reasu
mując, należy stwierdzić, te z tak 
mało zdecydowaną, wolną i chwi
lami niezbyt ambitną grą. Pogoń 
Szczecin będzie miała niewątpliwie 
ogromne trudności z wygraniem Ja
kiegokolwiek meczu wyjazdowego.

strzela celnie z pola karnego.
Górnik osiąga zdecydowaną prze

wagę. Popis świetnej gry daje w 
tym okresie Gawlik. Zasila swój 
napad dokładnymi piłkami i sam 
przy każdej okazji bombarduje 
bramkę Konarskiego. W 70 minu
ere wspaniale bity rzut wolny Gaw
lika trafia w poprzeczkę. Jankow
ski poprawia, ale i jego strzał gło
wa trafia w spojenie słupka z po
przeczka i piłka wraca w pole.

W ostatnich 10 minutach . spotka
nia Pogoń otrząsa się z przewagi, 
przeprowadzając kilka udanych 
akcji, po jednel z nich sędzia za
rządza rzut wolny tuż zza Unii 
pola karnego. Niezwykle silnie i 
celnie strzela Miełniczek. ustalając 
wynik spotkania na 3:1.

J. Lechowski

Icxacie, ani możliwościom. Dotyczy 
to szczególnie Gwanlii. grającej 
niewiele lepiej, niż « panuginą o 
statmą niedzielę zeszloro, żiiycli 
rozgrywek. Atak gwardzistów 
praktycznie nie istniał, pomoc gra 
la chaotycznie i podawała piłki 
niecelnie. Obie te linie n.e wytrzy-

Murzyn grają niemal b^z dm-u, 
trzymając w szachu pięciu 
ników gospodarzy. Dopiero u 
min. zaaonoualó się pod hrar-,''* 
Burchardta. Gwardziści wymaiŁ? 
rowali w>eszcie trójkę ooronc*; 
Polonii a znajdujący się w oa “ 
dzie pomocnik Jędrzejczak popi 
nil fatalny kiks 1 naci .orek znuu,,! 
się sam na sam z bramka, zam 
qOjCi. Niestety, ten doświadczeni 
piłkarz powtórnie spudłował sifz/ 
lając obok s.upka.

Po przerwie Polonia pod»r«S|a 
się do ataku. Jej naodd. 
zbawiony bramr.os.rzeiu» ■„' ' -.I' 
Norkowskiego. niezłe por,.yńa> -r; 
bie w polu, zawodził jedna,. ra|‘r' 
wicie pod bramką. '

Po 25 min. gry w druzi = | pO|0. 
wie Gward.a „onudziła =10 sl. 
kując w piątkę, siódemkę a narn 
dziewiątkę, pragnąc za wszoiią r,', 
nę zdobyć upragnioną biam 
Polonia broni się zacier!», v.vrn' 
fując pod własną bramkę p-W... 
nikow i łączników. Om-onry 
pragnąc przetrzymać sz urm ),„ ■' 
pagonów, wykopują piłkę lwio na. 
przód. Ilość kornerow z niinur-

। na minutę mnoży sie i pod 
spotkania wynosi już 9:1, 

w- dodatku kond^yjme ’ 7e- mX'
>rójka__obronną_gospodarzy.! T.'?-

Młody stoper Polonii — Boniek (w białym kostiumie) dawał
sobie doskonale radę z bramkostrzelnym zazwyczaj napastni
kiem Gwardii ■— Baszkiewiczem (pierwszy z lewej).

Fot. Z. Matuslak

Ruch prawie nie istniał w Łodzi

po... nienadzwyczajnej grze

. KRAKÓW, 22.3 (teł. wł.). Wisła 
Kraków — Górnik Radlin 1:1 (0:1). 
Bramkę dla WiŁy zdobył ’ w 55 
min. Adamczyk, dla Górn.ka w 14 
min. Dybała. Sędzicwał Bliak z 
.Opola. Widzów ponad 20.000.
■; WISŁA: Leśniak, Monica, Kawu
la, Snopkowski, Kotaba, Michel, 
Machowski, Opoka (Gamaj), Adam
czyk, Rogoża, Maniewskj.
• GÓRNIK: Budny, Ucherek, Ośli- 
żlo, Hibner, Bożek, NiedżWlecki; 
Dybała, Piaskowski, Kokot, Ku- 
bocz (DemOowyj, Krawczyk.
- Oślizlo wyrasta n ewąip.iwle no 
piłkarza wielkiego formatu, ale w 
sposób, z jakim dawał on sobr; 
jradę z anemicznymi poczynaniam 
Kwintetu ofensywnego Wisły, wy
stawia piątce napastników pod wo
dzą Adamczyka' niezbyt chlubne 
świadectwo. Dość powiedzieć, że 
pierwszy prawdziwy, strzał na 
bramkę Budnego oddal dopiero w 
j3 min. pomocnik Michel. Do tego 
czasu każdy z napastników Wis.y 
znalazł się co najmniej w sytuacji 
w której sztuką jest nie trafić w 
bramkę, ale właśnie o tę sztukę 
postarali .się Machowski i Adam
czyk oraz ich koledzy.
. W 10 min. po pierwszym praw- 
dz.wym strzale na bramkę Budne
go, widownia zerwała się do wi
watów na cześć Strzelca wyrównu
jącej bramki,, kiedy to Adamczyk 
znalazł .się z piłką na jakieś 4 me
try sam na sam z bramkarzem 
Górnika. Ale I w tej sytuacji A- 
damczyk potrafił jeszcze strzelić 
w nogę całkiem już zrezygnowane
go Budnego i do przerwy utrzy
mali radlinianie prowadzenie 1:0. 
:■ Bramka dla Górnika padla w 14 
minucie meczu, a zdobył Ją Dy
bała w charakterystyczny dla sie
bie i dla swojej drużyny sposób. 
Wystartował szybko i wykorzystu
jąc niezdecydowanie Snopkowskle- 
go oraz Kawuli, podprowadził pił
kę na pole karne i strzelił obok 
wybiegającego Leśniaka do siatki.

Po przerwie Górnicy wyraźnie 
nastawili się na utrzymanie ko
rzystnego dla siebie wyniku. Zo
stawili więc w przedzie tylko 
trzech, a chwilami, tylko dwóch

napastników, ściągając pozostałych 
pod własną bramkę. Przez ten mur 
obrony jeszcze trudniej było s.ę 
przebić napastnikom gospodarzy. 
Dobrąe, że w tym okresie grał już 
zastępujący kontuzjowanego w 33 
min. gry Opokę — Gamaj. Ten do
świadczony zawodnik wygrał w 55 
min. pojedynek z Bożkiem, uclekl 
na lewą stronę boiska, stamtąd 
mękko przerzuci] piłkę do znaj- 
i.ującego się na kilka kroków od
bramki Adamczyka. środkowy
napastnik Wisły wreszcie (za 5 -ra
zem) traf i piłką do siatki.

Krótki okres później zapanowa
ła Wisła na boisku. Ale wówczas 
okazało się, Ile może zdziałać do
świadczenie starych wyg piłkar
skich — Budnego, Bożka, Niedź- 
wleckiego oraz świetnie dyspono
wanego Ośliz y. Żaden z tych pił
karzy nie wdawał alę w- niepo
trzebne zabawy na niebezpiecznym 
dla siebie rejonie. Zdobyta przez 
nich piłka była momentalnie eks
pediowana do Dybały, Krawczyka 
i Kokota, którzy śiyletnie wypeł
niali rolę utrzymujących piłkę tak 
długo, dopóki koledzy z defensywy 
nie nabrali tchu do dalszej walki.

Wisła, z uwagi na choroby i kon
tuzje, sięgnęła znów do Starej 
gwardii, powołując pod broń m. in. 
Snopkowskiego i Gamaja. O Ga- 
maju napisałem już, źe wprowa
dził wiele myśli do ataku Wisły 
i przyczynił się walnie do zdoby
cia wyrównania, snopkowski nie 
popełnił wprawdize żadnego rażą
cego biędu, ale jego interwencje 
nie były już tak pewne jak przed 
laty. Jemu to właśnie uciekł Dy
bała, strzelec jedynej bramki dla 
Górnika.

Michel grał bardzo dobrze, im
ponując ofensywnośclą i... zaska
kującymi strzałami na bramkę 
przeciwnika. Na plan pierwszy jed
nak w drużynie gospodarzy wybili 
się Monica i Kawula, choć Kawu
la mógł zażegnać niebezpieczeń
stwo utraty bramki.

W drużynie Górnika poza dosko
nałym Oślizlą na wyróżnienie za
służyli Budny, Dybała i Kokot.

St. Habzda I

GÓRNIK W NATARCIU
Początek spotkania zapowiadał 

zupełnie wyrównaną grę. Dopiero 
w 18 minucie Fojcik, niezbyt zde
cydowanie atakowany przez obroń
ców, idzie ż piłką do przodu i 
strzelą obok źle ustawionego Ko
narskiego. Bramka ta nie peszy po
goni; prowadzi ona nadal wyrów
naną grę. a nawet w ostatnim kwa
dransie przed przerwą uzyskuje 
nieznaczną przewagę Ak^ie gości 
są jednak mało skoor'' nowane. 
Większość groźnych syf |i pod 
bramką Kaczmarczyka (w iym dwie 
sam na sam z Kalinowskim) są ra
czej wynikiem przypadku, niż ro
zumnie 1 planowo rozegranych ak
cji.

W drugiej połowie Górnik przy
spieszył nieco tempo, spychając Po
goń zdecydowanie do obrony, już 
w S minucie Pohl strzałem z nie
wielkiej odległości podwyższa wy

K,Od2, Z2.3 (tel. wl.) ŁKS — 
Ruch 3:0 (2:0). Bramki zdobyli Ko- 
walec — 27 min., Szymborski — 42 
(z karnego), oraz Soporek — 75 
min. Sędziował Hołyst (Warszawa). 
Widzów około 35.000.

ŁKS: Bem, Walczak, Szczepań
ski, Stusio, Jańczyk Sarna, Jezier
ski, Wieteski, Szymborski, Soporek, 
Kowalcc.

RUCH: Wyrobek, Pohl, Siekiera. 
Pala, Pieda, Niercba, Bochenek, 
Bem. Lerch, Cieślik, Łysko.

Inauguracja sezonu piłkarskie
go'w Łodzi wypadła okazale. Spot
kanie otrzymało dobrą oprawę or
ganizacyjną, która robiła wrażenie 
wielkiego meczu. Tymczasem tyl
ko do przerwy 1 to ze strony ŁKS 
obserwowaliśmy grę jakiej należy 
oczekiwać od czołowych zespołów 
ekstraklasy, w tym okresie ŁKS 
miał wyraźną przewagę, oddając

wodnie 1 dopiero w 27 mlnuele ska
pitulował przed celnym strzałem 
Kowalca. Lewoskrzydłowy ŁKS 
znalazł się tak blisko w sąsiedz-
twle Wyrobka, że 
był już w stanie 
bezpieczeństwa.

Zdobyta bramka 
poderwała łodzian

ten ostatni nie 
zażegnać nie-

jeszcze bardziej 
do ataku i pod

na bramkę Wyrobka dużą Ilość
celnych i groźnych strzałów. Bram
karz Ruchu bronił jednak nieza-

^wada y PIM

„Młodzieżowcy” ruszają,
pełną parą naprzód

świątynią Wyrobka raz po raz się 
„kotłowało”.

Bramki jednak nie padały, gdyż 
Siekiera, a także bramkarz Ruchu 
paraliżowali w ostatniej chwili szy
ki łodzianom.

Dopiero w 42 minucie Soporek 
przytomnie wypuścił w „uliczkę” 
Szymborskiego, kiedy ten wycią
gnął Wyrobka z bramki i kiedy 
szykował.się do oddania strzału do 
pustej bramki, piłkę zatrzymał rę
kami Pala 1 arbitrowi nie pozosta
wało nic innego jak podyktować 
rzut kamy. Pewnym egzekutorem 
był Szymborski, który zmylił Wy
robka 1 zdobył drugą bramkę.

Po zmianie stron łodzianie, mając 
zapewnione zwycięstwo, wyraźnie 
pofolgowali. Gra się wyrównała i 
okresami nawet słabiutki Ruch 
był w stanie pokusić się o kilka 
akcji ofensywnych. Nie przyniosły 
one jednak zmiany wyniku.

Nienagannie grający w tym dniu 
Szymborski umiejętnie wykorzy
stywał szybkość lewoskrzydłowego 
Kowalca. Gdyby ten ostatni wyka
zał się trochę lepszą celnością w 
strzałach, Wyrobek muslałby nie
wątpliwie skapitulować jeszcze 
kilka razy. Nie udało się zmusić 
Kowalcowi po raz drugi Wyrobka

W ofcreale treningów

ttfZOREM lat ubiegłych odbyła 
” się w sobotę 21 bm. w. Warsza
wie w lokalu PZPN ogólnopolska 
narada przewodniczących sekcji 
młodzieżowych Okręgowych Związ
ków Piłki Nożnej. Na naradzie tej 
przewodniczący, sekcji młodzieżo
wej PZPN Wiesław Motoczyński, 
sekretarz Ludwik Ciecierski 1 tre
ner Kazimierz Górski zapoznali ze
branych z planem pracy sekcji na 
najbliższe ' półrocze. Niestety, nie 
wszyscy delegaci Okręgów stawili 
się na to zebranie. Zabrakło przed
stawicieli Gdańska. Krakowa, Lu
blina, Zagłębia i Zielonej Góry/ A

przy wzmożonym wysiłku fizycznym

'reporatlj Żelazowe

FERROSAN 
i HEMOGEN

produkcji:

stosowane 
u dzieci i

również w stanach wyczerpania 1 osłabienia ogólnego, 
młodzieży w okresie wzrostu, w wypadku nledokrwi-

stości (anemii), przy wytężonym wysiłku umysłowym i 'fizycznym: 
Ferrosan — flakony po 250,0 g

3 x dziennie po łyżce stołowej 
Hemogen— flakony po 200,0 g

8 x dziennie po łyżeczce herbacianej

Zakładów Chemiczno-Farmaceutycznych

.MOTOR”
Warszawa, ul. Racławicka Nr 6/8

szkoda. . Wprawdzie narada miała 
charakter rohoczy, to jednak po
ruszono na niej wiele palących pro
blemów nurtujących nasze piłkar- stwo.

Postęp w pracy sekcji młodzieżo
wej PZPN aczkolwiek powolny, test 
jednak widoczny. Dowodem tego 
jest przede wszystkim napływ za
rejestrowanych w kartotekach w 
ciągu ostatnich dwóch lat około 
60 tys. juniorów. Komórka ta w 
bieżącym sezonie, obok normalnej 
pracy szkoleniowej z kadrą junio
rów 1 „Orlętami", stawia sobie za 
naczelne zadanie objęcie rozgryw
kami tysięcznych rzesz trampka
rzy.

Jeśli chodzi o szkolenie juniorów 
to podobnie, jak w latach ubie
głych, zorganizowany zostanie we 
Wrocławiu centralny obóz dla 
13-osobowych drużyn poszczegól
nych okręgów w następujących 
terminach: I turnus od 1—17 iip- 
ca, II turnus od 23 llpca do 8 sierp
nia. W pierwszym turnusie wezmą 
udział reprezentacje następujących 
okręgów: Kśtowlc, Krakowa. Ło
dzi, Gdańska. Opola, Wrocławia. 
Warszawy, Poznania, Rzeszowa i 
zespół PZPN — juniorów młod
szych. biorących udział w turnie
ju w Cannes, w drugim natomiast: 
Białegostoku, Bydgoszczy, Olszty
na, Kielc, Koszalina, Lublina. Za
głębia. Zielonej Góry i Szczecina. 
Z tych właśnie reprezentacji selek
cjonerzy PZPN wyblora najbardziej 
wartościowy materiał do kadry.

Kielce, Koszalin. Bielsko 1 pra
wdopodobnie ubiegający się o orga
nizację Olsztyn będą świadkami ge
neralnego przeglądu piłkarzy mło
dzieżowych. W myśl bowiem za
łożeń sekcji w miastach tych w po
łowie czerwca odbędą się turnieje 
16 reprezentacji okręgowych w ce
lu .wyłonienia najlepszej czwórki. 
Turnieje miast obsadzone . zostaną 
przez obserwatorów PZPN, których 
zadaniem będzie wyłowienie naj
większych talentów w celu wyse
lekcjonowania . kadry narodowej.

Z dyskusji, jaka się wywiązała na 
naradzie, wypłynęło szereg -waż
kich sipraw. Między Innymi Szcze
cin zabiega o ciągłość szkolenia 
Juniorów we wszystkich okręgach 
— co nie było dotąd w pełni prze
strzegane. oraz o zorganizowanie 
kursu dla Instruktorów. Białystok 
natomiast prosi o pomoc, gdyż Je
dyny stadion mleiski 12(i-tvsleczne- 

-eo miasta znajduje sie w tej chwi
li w remoncie I nlłkarze praktycz
nie nie małą gdzie rrać.

Na naradzie ustalono również 
terminarz rozgrywek o Puchar Prze
worskiego I Michałowicza. Juniorzy 
srać będą prredmeeze spotkań re
prezentacji młodzieżowych. W Pu
charze Przeworskiego I źTlcha'owi- 
cza blora udział wszystkie Okręgi 
podzielone na cztero’ grupy: T — 
Kraków. Rzeszów, Klełce. Zaziębię, 
TI — Śląsk. Onole, Wrocław. Z. Gó
ra, TTT — Łódź. Poznań, Gdańsk i 
zwycięzca ellnilnadl szczecin — Ko
szalin. IV — Warszawa. Bydeoszcz, 
Olsztyn I zwycięzca eliminacji Bia
łystok — Lublin.

Terminarz rozgrywek Jest na«te- 
ouiacy: ellm!nac‘e wsteipne 1 1 17.V: 
oUmlnaclo w czterech gronach 21.vt 
78.VT. Ul VII, st.vin: ' finały 6.TX.

- Opracowywana od dawna przez 
«ekr^e młodzieżowa oznaka młM«- 
ro piłkarza ze względu na brak 
funduszów nie dociekała ale je«r- 
ore realizacil. Ma ona jednak „uj
rzeć” światło dzienne jeszcze w 
tym sezonie.

W dniu młodego piłkarza obcho
dzonego 13.TN. na terenie całego 
kralu przewidziane jest wiele spot
kań towarzyskich i międzyokręgo-
wych.

Z. Mejer

do kapitulacji, ale dokonał tego
zeszłoroczny „król strzelców" So- 
porek, który od 55 minuty meczu 
wykazywał niezwykłą agresywność 
na polu karnym i chęć zdobycia 
gola.

Ambicje jego zaspokojone zostały 
dopiero w 75 minucie, kiedy to 
kapitalne podanie wieteskiego z 
półobrotu toporek zamienił na 
najpiękniejszą bramkę dnia.

Po utracie tej bramki Ruch zwąt
pił już w odrobienie utraconego 
terenu, a trener Cebula na kwa
drans przed zakończeniem meczu, 
widząc beznadziejną grę swoich 
wychowanków, opuścił posterunek
za bramką Wyrobka 
się do szatni.

Tymczasem Ruch

przeniósł

nleoczeklwa-
nie' poderwał się do ataku i chciał 
za wszelką cenę zdobyć choćby 
honorową bramkę. Chorzowlanie 
byli bliscy tego, gdyż w 85 min. 
tylko słupek zagrodził piłce drogę 
do siatki po ostrym strzale prawo- 
skrzydłowego Bochenka.

Ostatnie 5 minut upłynęło pod 
znakiem obustronnych ataków, 
które nie zmieniły już ustalonego 
przez Soporka rezultatu.

Drużyna ŁKS wystąpiła bez Sa
sa 1 Kazimlerczaka. Tego pierw
szego z powodzeniem zastąpił Sar
na, który obok Jańczyka, Szymbor
skiego, Soporka 1 Szczepańskiego

nął losów tego spotkania, 1;^^. 
dzista świetnie wykonał rz.it r«z 
ny. a piłka lukiem posz- berzL-a 
pod poprzeczkę. Burchardt t u ~ 
razem był na miejscu, z irnd^ 
wybijając piłkę na następny kr,r. 
ner.

Zirytowany niepownrj-.cn«gn.1 
swych kolegów stoper ?lar;iqzi. a 
wicz pozostawia na swoimi pozy-n 
młodego zawodnika PintrAus;.-iern

wyróżniła się na plus.
Równie dobrze grającą defensy | 

wę nliała drużyna gości, ^ajsł<u- i 
teczmej wypadli w niej Dziadek i ‘ 
Boniek, utrzymujący na swych 1 
barkach większość chaotycznych f 
ataków przeciwnika. |

W sumie mecz stał na sfaoym 
poziomie, a wynik oopowiada jego ! 
przebiegowi. Bliższa zwycięstwa i 
oyła drużyna gospodarzy.* ataku I 
jąca częściej w pierwszej i pod 1 
koniec drugiej połowy. Jeżeli ktoś, 
zasługuje na. wyróżnienie w tym 
spotrfantu — to chyba tylko jego j 
arbiter za dobrą kondycję | trafne, 
decyzje. !

Gwardziści rozpoczęli spotkanie i 
bez animuszu, w-cjując akcje 
środkiem boiska. Tu jednak twar
do i ostro wkraczający stoper Po
lonii Boniek likwidował z powo 
dzeniem poczynania przeciwnika 
Przewaga gospodarzy jednak trwa 
i na bramkę znajdującego się w 
dobrej formie Burchardta sypia 
się kolejno strzały Baszkiewicza. 
Hachorka i Zbigniewa Szarzyńskie 
go, lecz żaden z nich nie znajdu-e 
drogi do siatki. Groźną sytuacje 
obserwujemy dopiero w 25 min 
gry. Dośrodkowanie znajdującego 
się na prawym skrzydle Hachor
ka przyjął w pełnym biegu Basz
kiewicz i strzelił z woleja. Strzał 
był, niestety, niezbyt silny 1 usta, 
wiony bramkarz gości zażegnał 
niebezpieczeństwo.

Znajdująca się raczej w defen
sywie Polonia przeprowadza groź
ny kontratak w 30 min gry. Lewo- 
skrzydlowy gości Komasa otrzyma! 
dalekie podanie z obrony, podcią
ga piłkę pod bramkę, ładnie cen 
truje, a nadbiegający Stachowicz 
strzela głową w poprzeczkę. Tu na- 
p- awdę pachniało golem, szczegół, 
nie, że Stefaniszyn nie był do tej 
piłki zupełnie przygotowany.

Po tej akcji gra sie nieco wyrów. 
nu|e. Gwardziści nie rezygnują z o- 
fensywy. Nie mogąc przedrzeć się 
środkiem pola, starają się rozltiź 
nić blok defensywny gości grą 
skrzydłami. Ale i tutaj znajdujący 
się w dobrej formie obrońca Dzia
dek oraz niewiele ustępujący

stara się wtłoczyć piłkę dn
Burcharda. Ale i 
defensora -Gwardii 
tn zdają. Poloniści.

dóbr» ch^i

gocenny punkt na stadiom* 
cy. bronią się jak lwy i w kon^z 
wencji utrzymują wynik bezbram 
ko wy. (am)

M. Wójcicki

był jednym z najsilniejszych pun
któw łódzkiego zespołu, natomiast 
poniżej swych możliwości zagrał 
w ataku Wieteski. Niepotrzebnie 
zwalniał większość akcji ofensyw
nych, czym ułatwiał defensywie 
Ruchu skuteczną interwencję.

W zespole chorzowskim poza 
Wyrobkiem, Siekierą i prawoskrzy- 
dlowym Bochenkiem trudno kogoś 
wyróżnić. Nawet as atutowy Ruchu 
Cieślik był mało widoczny na 
boisku i poza ostrym strzałem, 
oddanym w 15 minucie meczu, ni
czym nie mógł zaimponować.

Dybała.
Szymkowski, Sopo- 
rek, Kasprzyk, Pohl, 
Kempny, Trampisz, 
Liberda.
Manowski, Stacho
wicz, Szmidt, No
wak, Flak, Gawlik, 
Kowalcc, Fojcik, 
Miełniczek, Adam
czyk, Jarczyk,

1 tym razem bramkarz Polonii Burchard nie puścił gola, zdejmując napastnikowi Gwardii — 
Brzozowskiemu (w ciemnej koszulce) piłkę z nogi.

Fot. Z. Matuslak

Polonia Bytom nie wysilała się
by pokonać Cracovie

BYTOM, 22.3 wl.) Polonia
Bytom — Cracovla 4:2 (2:1), Bram
ki strzelili: w 27 i 33 Kempny, w 
57 min. Trampisz oraz w 79 min. 
Liberda z karnego; dla Cracovii w 
29 min. Kasprzyk oraz w 49 min. 
Jarczyk. Sędziował Urbaniak z Lo
dzi. Widzów około 12 tys,

POLONIA: Szymkowiak, Dymar- 
czyk, Olejniczak, Widawski, Grze-

gorczyk, Wieczorek, sąsiadek, f strzale prowadziła ona 1:0, po dru- 
Tramplsz, Kempny. Liberda, Kra- gim wyrównała stan meczu na 2:2. 
sucki. 'V obu wypadkach radość Cracovii

Cracovla: Sztuka, Malarz, Dur- 
niok, Gołąb, Mazur, Szymczyk, 
Krasny, Jarczyk, Pasternak, Ka
sprzyk.

Cracovla strzeliła w tym meczu 
2 bramki o znaczeniu ..psycholo
gicznym”. Po pierwszym celnym

Korynt i szczęście ratuję punkt

Beihramkowf wpik w toish
mimo zdecydowanej przewagi legii
GDAŃSK, 22.3 (tel. wl.). Lechla 

Gdańsk — Legła W-wa 0:0. Sę
dziował Marszol ze Śląska. Widzów 
ponad 20 tys.

ŁECH1A: H, Gronowski, Kusz, 
Korynt, Łenc, Szydlar, Musial (Ka
leta), Wieczorkowski, Apolewicz, 
Adamczyk, K. Frąckiewicz (Mu- 
łial), Nowicki.

LEGIA: Fołtyn, Mashell, Grzy
bowski, Wożniak, Strzykawki, Zien
tara, Gadecki, Brychczy, 
Pędzlach, Nowak.

Szmidt,

Spotkanie dobrej klasy piłkar
skiej z wielką ambicją i poświę
ceniem — tak można by w skró
cie określić mecz Lechii z Legią. 
Drużyna wojskowych przewyższa
ła jeśli chodzi o wyszkolenie tech
niczne, gospodarzy przynajmniej 
o klasę. Uzyskanie w tych warun
kach wyniku bezhramkowego — to 
przede wszystkim zasługa całej 
prawie Lechll, która na szalę rzu
ciła cały swój zasób sił l ambicji 
oraz... fantastycznego szczęścia.

W pierwszej połowie spotkania 
mogły w bramce gdańskiej siedzieć

przynajmniej trzy piłki, od ich 
utraty uratowały gdańszczan dwu
krotnie poprzeczki i raz słupek. 
Pozostałe, równie groźne strzały, 
bronił z poświęceniem dobrze uspo
sobiony Gronowski.

Grę rozpoczęli legioniści i już w 
pierwszych minutach kilka akcji 
ich napastników zostało zastopowa
nych przez obronę Lechii z zaw
sze niezawodnym Koryntem na 
czele. Przez zaledwie 5 min, gra 
była równorzędna.

Powoli jednak boisko zaczęła 
opanowywać Legia tak, że przez 
pozostałe 40 min. do przerwy mo
mentami wydawało się, iż gra pro
wadzona Jest do jednej bramki. 
Atnk za atakiem sunął na bramkę 
Lechll. w 1« min. Gronowski wy- 
pląst.kował piłkę w pole, a nadbie
gający pędzlach z 5 metrów strzelił 
nad poprzeczką. Trzy minuty póź
niejstnykalskl strzeli! r. 2S me
trów i Gronowski ż trudem wy- 
pląstkowal piłkę na róg. W 2S . mi
nucie ostry sterał Szmidta z bliska 
trafia w poprzeczkę, a dobitka Ga- 
deckiogo trafia w to samo miejsce

i piłka wychodzi w pole. I znów 
groźna sytuacja pod bramką Lechll. 
W 3t' min. Szmidt wyrywa aię do 
przodu i będąc, sam na sam z 
bramkarzem Lechii strzela z 10 me
trów ostro, ale w słupek.

Na trzy minuty przed przerwą w 
Lechii następuje zmiana. Na miej
sce K, Frąckiewicza wchodzi Ka
leta, zajmując jednak pozycję trze
ciego pomocnika.

Po przerwie Legia, jakby trochę 
zmęczona, atakowała Już z mniej
szym animuszem, zachowując jed
nak wyraźną przewagę. Gdańszcza
nie dopiero w ostatnim kwadransie 
ruszyli do ataku. Niestety, mimo 
kilku udanych akcji zabrakło w 
drużynie gospodarzy bardziej zde
cydowanego Strzelca, Legia, nawet 
w krótkim okresie przewagi Lechtl 
nie rezygnowała z. ataków i wła
śnie z takiego jednego l:ontrn‘„- 
ku o mato nie zdobyła bramki w 
118 minucie, Brychcay strzelił w 
biegu z tn metrów, ale Gronowski

nie trwała dłużej niż 30 sekund, 
gdyż natychmiastowe riposty po
lonii zakończyły się zdobyciem 
bramek.

Ta łatwość Polonii odzyskiwania 
utraconego gruntu najlepiej świad
czy o zdecydowanej wyższości ślą
skiej drużyny, która przez wię
kszość meczu niepodzielnie pano
wała na boisku i odniosła w sumie 
zasłużone zwycięstwo. Końcowy 
wynik nie odpowiada więc, wiernie 
przebiegowi gry, która stała pod 
znakiem dużej przewagi Polonii.

Bytomlsnie zainkasowalt dwa 
punkty w sposób zdecydowany, nie 
mniej postawą swą nie zaimpono
wali. Drużynie brak szybkości t 
spoistości, a także dala o sobie 
znać największa wada naszych na
pastników — Indolencja strzałowa. 
Wykańczanie sytuacji podbramko
wych było najgorsze, każdy bo
wiem z napastników zmarnował co 
najmniej po jedne) z doskonałych 
okazji do umieszczenia piłki w 
siatce dobrze dysponowanego Sztu
ki.

Polonia włożyła do gry tyle tyl
ko, ile potrzeba było do odniesie
ni i zwycięstwa. Nawet Trampisz, 
któremu rozpoczyna się w ponie
działek 6-tygodntowa dyskwalifi
kacja, nie był skory do ambitnej 
walki. Jedynym zawodnikiem F°- 
lonll, który dał w tym meczu ż 
siebie wszystko, był rezerwowy 
Grzegorczyk, zastępujący knnturjn- 
wanego na ostątnlm treningu Ko-
huta. Rezerwowy pomocnik Polo
nii tak dobrze walczył o miejsc® 
w pierwszej drużynie, że śmiało 
możemy powiedzieć, że był on naj- .---------- -------^„»..1—. snotkanla.lepszym zawodnikiem
...... zagrali na
przeciętnym poziomic, nie popisał 
się m. tn. Szymkowiak, którego 
trzeba winić za utratę pierwszej 
bramki.

Inni piłkarze Polonii

Na tle przeciętnie grającej Fo- 
Ionii Cracovla wypadła zupetom 
bindo. Atak prawic nio istniał, a 
nawiazywnnia akcji zaczepnych 
szukał jedynie w wypadach, dw 
z nich zakończyły się rzutami roś
nymi, po których Cracovla zdobyłamegu ® *« rnerrow, nie uronowsKi nyml, po ktowch 

był na pnMerunku V choć i trudem, obydwie bramki, IWniAltlzAni*} oilWa mwypiąatkował piłką w róg» 
R. Sosnowski J. Badner
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